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.Kongres p racow niczy , jaki 
miał in e js c e  w  dniu 24 listopa 
da  r. b. w  sa lach  R esu rsy  O b y ­
w a te lsk ie ’ u  W arszaw ie ,  s ta n o ­
w ił m eiako  o s t a tu e ,  v/idoczne 
d'a ogółu obyw ate l. ,  d rganie  na 
m artw ej zazw yczaj tafli w ód 
p racow niczego  żyw ota .  —  d rg a ­
nie, b ęd ą c e  z an ik o w ą  już iazą 
tego  w y ją tk o w o  m ocnego falo­
w ania  i w zb u rzen ia  wód, jakie 
p o w s ta ło  na  sk u te k  rzuceni a w  
nie ciężkiego piasku, za  laki u- 
w ażać  na leży  now e olbrzymie 
ofiary m aieria lne ,  na łożone w  
myśl zasad y  najmniejszego opo­
ru  n a  słabe  b a rk i  św ia ta  p r a ­
cowniczego.

a t e ; n iezupe łn ie  udanej 
niedzielnej manifestacji p ra -  
cowniczei a n ieudanej dlatego, 
że jej reży se ro w ie  zdecydow ali  
się na pośw ięcen ie  bogate j i od ­
w ażnie  ujętej treści r o z g r jw a -  
nego  d ra m a tu  na rzecz  e fe k to w ­
nej d eko rac ji  sali w idzów, k tó ­
ra  to  dekorac ja ,  n ies te ty ,  c a ł ­
kowici"; zaw iodła ,  —  opinia pu 
b liczna  dow iedz ia ła  się w  k ilka  
dni później ze szpalt  p r a s y  co ­
dziennej jedynie o rysującym  
się w  zw iązk u  z przeb ieg iem  
kongresu  lo z la m e m  pracow n .-  
czej rep rezen tac j i  z a w o d o w e 1, 
oraz, pobizżnie, o w-ażkErn w n io ­
sku, ro zw ażan y m  przez  t. zw, 
ce n tra ln ą  rad ę  p racow niczą,  a 
zm ierza jącym  do zw ołan ia  n a ­
r a d y  w szystk ich  cen tra l  orgam- 
zacyj zaw odow ych  (łącznie z 
cen tra lam i zw iązków  ro b o tn i­
czych) ce lem  u s ta len ia  m in im al­
nego p rogram u działania, obej­
mującego uzgodnione p o s tu la ty  
całego po lskiego św ia ta  pracy.

I na tem  fak tyczn ie  zakończy- 
ł b y  się pubkczne  ro zw ażan ia  
zagadn ień  ak tu a ln y ch  świata  
p racow niczego  w  danym  okre-

Od  w y d a w n i c t w a
W yw iązując się  w  miarę sii 

jak r ajlepiej z p -zy ię teg e  w obec  
naszych przyjaciół i czytelniko  
r o t ow iązania dalszej rozbudowy  
„Echa Społecznego*', mamy 
przyjem ność pcdac do v iadomo- 
sci, £ na łamach naszego dwa 
tygodnika um ieszczać będą  
rów nież prace sw ych znakom i­
tych Piór: JRJśN A  KRZY­
W ICK A — w y ty k a  teatralna, 
JA N  LOBENTOWI.C2 - k ry­
tyka literacka, który pragnąc 
utrzym ać ciag l°s.c , s}ve P-ęknej 
m łcazienczej działalności spo­
łecznej, przyjął nasze zaproszę- 
nie do w spółpracy z 
życzliw ością oraz Proi. 
D Y SŁA W  BURK ATH  — k ryty­
ka m uzyczna.

sie i sytuacji, gdyby nie zna­
m ienne w y s tąp ien ie  party jnego 
o rganu  p raso w eg o  k lasow ych 
organizacyj robotniczych, sk ie ­
ro w an e  pod a d re se m  z aw o d o ­
w ych organizacyj p racow ników  
umysłowych.

W ystąp ien ie  to b. w ażk ie  z a ­
rów no  dla chwili obecnej, jak  i 
dla przyszłości, za rów no  dla s a ­
mej s t ru k tu ry  fron tu  p ra c y  jak 
i dla ideologj' i t a k ty k i  d z ia ła ­
nia św ia ta  p racow niczego ; za ­
w ie ra  ono ni mniej, ni więcej, 
lak  propozycję  u tw o rzen ia  ze- 
spoi inei i  zw arte j  p racow niczo- 
robo tn iczo-w łośc iańsk ie j  Polski 
P racy, P o w ag a  tego  hasta  od 
pow iada, bezw ąlp ien ia ,  p o w a ­
dze sytuacji  .polit yczno-społecz- 
no-gospodarczej,  w  jakiej świal 
p ra c y  obecn .e  się znajduje i 
w łaśn ie  d latego  rozw ażan ie  p o ­
staw ionego  o tw arc ie  zag ad n ie ­
nia w ym aga  g łębokiego  z a s ta n o ­
w ien ia  w ie lostronnego, - s in e ­
go jego ośw ietlen ia . Osiągnięcie  
iaknajbardzicj  pom yślnego  dla 
s t ro n  porozum ien ia  da się u zy ­
skać  p rzed ew szy s lk iem  w d ro ­
dze jasnego i bez o s łonek  u św ia ­
d o m i e n i  sobie wzajemnych z a ­
let i w ad, b rak ó w  i możliwości, 
w łasnych  p o trz e b  i cudzych  n ie ­
dom agam

T rw a m y  w  prześw iadczen iu ,  
że znakom icie  uprośc im y sobie 
rozw ażan ia  n ad  tem  zag ad n ie ­
niem, w-ielce p rzez  czas i ludzi 
skom plikow anem , a jednocze ­
śnie rzucimy na sp raw ę  silne 
p ro m 'en ie  p raw d y , gdy za ry zy ­
kujem y ośw iadczenie ,  że teza  
u tw orzen ia  w spólnego frontu  
p racow niczo- (nie robotniczo-) 
w łościańskiego  jest w  obecnej 
chwil, p rzed w czesn a  i c a łk o w i­
cie n ie rea lna  P o tw ie r d z i  takie  
s tanow isko  i bez  w ątp liw ośc i  p. 
Maciej Rata j w p ierw szym  dniu 
k ongresu  S tro n n ic tw a  L u d o w e ­
go, jaki się odbyw ał p rzed  Kil­
k om a dniam. w  W arszaw ie . P. 
;-ntaj, jako  re fe re n t  po lityczny  
7 ongresu, ośw iadczył, że n a tu ­
ra!; vm sojusznikiem  ch łopa  jest 
r o b o t n i k  i że S tronn ic tw o  
k udow e —- p OWażna  bądź  co
bądz  organizacja  —  ta k  w ła ­
śnie, a nie inaczej, pojmuje w 
sweffl c z ia łan iu  politycznem  
p o trzeb ę  -spó łp racy  z innymi 
organami D em okracji  Polskiej. 
Pogląd tak i che tn ie  podzie lam y 
i rozum iem y jego słuszne  p o d ­
staw y, trudno  n a tom ias t  nam. 
p raco w n ik o m  umysłowym , b y ­
łoby u zasadn iać  is tnienie  w  o- 
becnej chwili jak ichkolw iek  r e . 
a lnych możliwości ustalę., a is ­
to tnego  porozum ienia  co do 
wsnólnej działalności "W ram ach  
ewolucji społecznej.

Parlamentarna Grupa Pracy
W  w yniku  t a k  u jętegc s tanu  

rzeczy  om am iana  w ie lk a  s p r a ­
w a  sp row adziłaby  s,ę obecnie 
do zagadnienia, a k tu a ln eg o  w  
zasadzie, u tw orzenia  w sp ó ln e ­
go f ron tu  robom iczo -p racow ni-  
czego.

S ta w ia m y  w^.ęc n as tęp u jące  
p y tan ie :  k im  są pod  w zględem 
jedności organizacyjnei i po tę  
g. tw órczej —  b o ć  te  walory, 
pow iedzm y  sobie o tw arcie ,  d e ­
cydują o istocie sprawy' —  oby 
dwaj ew en tua ln i  k o n trah en c i?  
Czy s tanow ią  oni już obecnie, 
tak  z jednej, jak  i z drugie, 
s t ro n y  jednolitą , z w a r tą  ca ło ść?  
C zy symbole s tron  obyd w u  —  
ro b o tn ik  i p ra c o w n ik  um ysło ­
w y  — owi parjasi życia i p racy, 
są obecnie  w  stanie , —  po p rze  
c ierp ien iu  lat całych, la t  całych  
w  przym usow ym  bezw ładzie ,  
apatji, usunięciu od tw órczego  
dz ia łan ia  na rzecz  pańs tw a ,  sp o ­
łeczeń s tw a  i .w ła sn e g o  ś ro d o w i­
ska 'zaw odow ego, rozbici i po- 
w asn ien . m iędzy sobą, m ogą 
znaleźć  w spó lny  język p o ro z u ­
mienia oraz  w y p ra c o w a ć  realny 
i a k tu a ln y  p rog ram  i p lan  współ 
dzia łan ia?  P y tan ie  to  rea lne , a 
odpow iedź  nie może byc  fikcją 
lub złudą, O dpow iem y  tak, jak 
nam  dyk tu ją  nasze  g łębokie , ni- 
czem  n ie k rę p o w a n e  p rz e k o n a ­
nie o raz  sum ienie  o byw ate lsk ie :  
l T w orzen ie  w spólnego  f ron tu  
robo tn iczo -p racow m czego  t r a k ­
tu jem y jako z a g ad m en k  p ie rw  
szorzędnego  znaczen ia  dla P o l­
ski P racy , obecnie  jednak jesz­
cze n .e rea lne ,  a  w sze lk ie  umiło­
w ania  naciągnięcia  w  tym  k ie ­
ru n k u  sytuacji i s tw orzen ia  p o ­
zo rów  is tn ienia  w spólnego fron 
tu —  dla sp raw y  w ręcz  szkod­
liwe. Nie da sie w szak  z a p rze- 
czyć, że ani jedna s trona , ani 
też d ruga  nie s tanow ią  do unia 
dzisiejszego określonej, zw&if 1 
całości, zdolnej do d w u s t ro n n e ­
go, t rw a łeg u  porozum ienia . 
P rzeciw nie ,  są  one jaknaiboie-
śniej rozcz łonkow ane  i zdezor
jen tow ane  przez hczne  i e fek ­
to w n e  hasła, n as iąk n ię te  d e m a ­
gogią. k ióremi energ iczn .e  o p e ­
rowali i operu ją  jeszcze obecnie  
w ięksi i mn ejsi „specjaliści" od 
sp ra w  świata p racy , odurzając 
— niczem  haszyszem  —  b e z ­
bronne , bo rczo ite  na niezliczo­
ne grupki i s łabe, bo  re s z tk a ­
mi sił w alczące  o  chleb pow - 
szedn : masy pracow nicze  i r o ­
botnicze. W  jaki p rze to  sposub 
można byłoby  p rzep ro w aaz ić  
w  tych w a ru n k a c h  kom ple tne  
porozum ienie  s tron, i z kim  ntia- 
nowicie. w ram ach  jakiego z a ­
pew nien ia  °  dochow aniu  usta-

Ze szczerem  zadow oleniem  
stw ierdzam y, że w  dniach osta t­
nich pow stało  na teren ie obyd  
wu ciał ustay-odawczych, t. 
Sejmu i Senatu, zawód y/e ze ­
spolen ie sen a to io w  i postów, re­
prezentujących front pracy.

Parlam entarna Grupa Pracy 
ootęła organizacyjnie ok o io  60 
p oslow  i senatorów . Na cze le  
Grupy stanął z w yboru znany i 
zasłazory  działacz św iata  pracy 
Senator Dr Emil Bobrow ski, 
zaś zastępstw o przey odniczące- 
go objął poseł Dr. Zbigniew M a-

deyski, działacz samora ądow y, 
do niedaw na N aczelny D yrek  
tor Funduszu Pracy.

Form ułujem y prześw iadcze­
nie, ze  zorganizow ane przedsta­
w icie lstw o  pracow nicze —  O 
które zabiegało na św ych la­
mach „Echo Społeczni —  p o­
w ażn ie i skuteczn ie baonie bę­
dzie na teren ie parlam entu  
spraw tego  naibardziej życiowe 
upośledzonego, a ;ednak najży­
w otn iejszego w  Panstwh czyn­
nika społecznego, jakim jest 
św iat pracy.

lonych w a ru n k ó w  w spólnego 
f ron tu  p ra c y ?

W szak  nie jest dla n ikogo t a ­
jemnicą, że conajmniej c z te ry  
politycznie  okreś lone  o rg an iza ­
cje robo tn icze  mają  ooecnie  
p raw o, zwyczaj i t radyc ję  p rz e ­
m aw ian ia  i p e r t r a k to w a n ia  w  
imieniu ro b o tn ;ka  polskiego. 
K tóre j p rz e to  głos z tych  c z te ­
re c h  organizacyj ,na b y ć  uw a- 
ż any  p rz y  tw orzen iu  w spólnego  
I ron lu  za  m iaroda iny  i d ecy d u ­
jący ?  A  może zd ecy d o w ać  się 
na iluzję osiągnięcia uzgodnień 
w  drodze  ko le jnych  p o ro z u ­
m ień?  A  może w reszc ie  zw ią ­
zać  zaw o d o w y  ruch  p ra c o w n i­
czy z n iek tó rem i tylke organ i­
zacjami robotniczem i, b y  na 
slępn ie  viribus unitis zmusić o- 
pornych  do posłuchu  ? W ie lka  
bytaby to s tra teg ja  i dia nas, 
p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych — 
przezyw ających  jeszcze i te raz  
o p łak an e  sku tk i  polityki,  s to so ­
w anej  w czasie dłuższym  p rzez  
różne czynniki p a ń s tw o w e  i 
spo łeczne do św ia ta  p ra c o w n i­
czego w  myśl n ies ław nej t a k t y ­
ki rządzen ia  p rzez  rozbijanie i 
dzielenie  w sze lk ich  objaw ów  
solidarności społecznej —  nie- 
ty lko  że n iedostępna , ale  prze-  
d ew szys tk iem  ca łkow ic ie  dla 
nas n iew łaśc iw a  i obca.

R zu ćm y  skolei o k iem  n a  sy ­
tuację  p o  s tron ie  zaw odow ych  
organizacyj pracow niczych  J a ­
k ież  u jaw nia ją  się tani nastroje, 
czy  i co się tam  dzieje nowego 
i dob rego?

Z pełnym  obiek tyw izm em , a 
jednocześnie zadow olen iem  nie- 
małem, zan o to w ać  należy na 
froncie pracow niczym  n ie w ą t­
pliwe ożywienie  działalności 
o rganizm u p racow niczego  c ie r ­
p iącego do n iedaw na  na  groźną 
anem ię i bezruch . P rz e g ru p o w a ­
nia po lityczne i społeczne, ja­
kie m ia ły  u nas miejsce w  o- 
k res ie  k i lku  ostatnich tygodni
na a ren ie  życia t-aństwowego, 
o raz do tk liw e  za łam ania  e k o ­
nomiczne, doznane osta tn io  
p rzez  św ia t p racow niczy , spot

wo-ciowały zb aw ien n y  w skut­
k ach  w strząs  um ysłów  w  ty m  
świecie, uchwycony i z a n o to w a ­
ny na bardzo , mimo w szystkie  
p rzeżyc ia  i p rzygnęb ien ie ,  czu­
łym  na  w szelk ie  p rz e m ia n y  
froncie p racuw m czym .

P rzed ew szy s lk iem  św ia t  pra­
cow niczy  zrozumiał, co podkre­
ślam y ze specja lnym  nacisk.eru, 
że sta low ? s ia tka ,  jak ą  został 
on w  sposob sztuczny, a bez­
w zględny odgrodzony  od ”esz iy  
spo łeczeńs tw a  oraz  od życia  
publicznego, p ę k a  i roz la tu je  się  
ca łkow ic ie  i że poszczególne 
spo id ła  tej p rzem yśln ie  n a rz u ­
conej a p a r a tu r y  izolacyjnej W 
postac i  dos taw ionych  do orga­
nizacyj p racow niczych  pseudo-  
dz ia łaczy  zw iązk o w y ch  znikają 
b ezp o w ro tn ie  i ca łkow icie .

P rzypom nijm y sobie — g w o t  
oceny obecnej sy tu a q ‘i —  jak to  
się działo na  te ren ie  zw iązków  
i o rganizacy, zaw odow ych  U to  
p rzew ażn ie  b y w a ło  tak :  I tu  i
ówdzie  „p rzydz ie lano"  jakiegoś 
„zasłużonego" dla kogoś o sob­
nika, k tó ry  obejm ow ał „z w y ­
b o ru "  s tanow isko  k ie ro w n ik a  
danej organizacji. Zkolei „pan  
p re z e s"  o tacza ł  się swoimi lu d ź ­
mi, k tórzy zgodnie i harm onijn ie  
u trąca li  wszelk ie  objawy ży ­
w otności społecznej d a n e j  o rga­
nizacji p racow niczej.  Bo o to  
w szak  chodziło, aby  na  froncie 
p racow niczym  nie p o w s ta w a ły  
:akow eś  k ło p o ty  lub  żądania, 
w ym agające  —  chociażby  dla 
zachow an ia  p re s t iż u  dolepione- 
go do organizacji „zarządu* —  
p ew n y ch  u s tę p s tw  i yiagodzeń 
k u rsu  w ysok ich  czynników p o ­
e ty czn y ch ,  t rak tu jących  z c a ł ­
k o w i tą  obojętnością . n :ezrozu- 
m ieniem  wszelkie zagadnien ia  i 
P o trz e b y  św ia ta  p iuyow niczego . 
T ego  rodzaju okolicznościam i 
t łum aczą  się rr. m. mafo p ra w ­
dopodobne, a jed n ak  p ra w d z i­
we w ydarzen ia ,  że k ie row n icy  
,,z u rzędu  poszczególnych  o r ­
ganizacyj zaw odow ych  całemi

(Dalszy ciąg na  str .  2-ej)

Prawo walki o byt jest prawem istnienia życia w świecie.
J. P i ł s u d s k i i
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tygodniam i nic byli w s tanie  p o ­
rozum ieć się m iędzy sobą w 
ważkich  sp raw ach  z w iązk o ­
wych. spowodu... niemożności 
uzgoanienia  terminu wspólnej 
narady .

J a k  można w nioskow ać  z sze ­
regu ak tua lnych  faktów, w z ię ­
tych z codziennego p ra c o w n i­
czego życia zw iązkow ego, już 
obecnie  potęguję się tam proces 
regulacji s tosunków  o rgan iza ­
cyjnych. S za ry  p raco w n ik  p r ę ­
ży  coraz bardziej s tanow czo  b o ­
leśnie do tychczas  zgięty swoj 
k a rk ,  a mając dzięki tem u  m oc­
no poszerzone po le  w idzenia, 
zdobyw a  się nareszcie  na  w ła ­
sną i odw ażną  ocenę rzeczyw i 
stości, w iakiej żyje i p racow ać  
musi Nic p rze to  dziwnego, że 
p seudo-dz ia łacze  zw iązkow i, nie 
rzad k o  sp ry tn i  d y sk o n lc rzy  tik- 
cym ych sw ych zasług z n ie d a w ­
no minionych, pe łnych  chwały', 
ok resów  -współczesnej historji 
N arodu , spadają  coraz  to o d L -  
uiej z za jm ow anych  godności 
związkowych, n k z e m  ulęgałki 
z d rzew , bv dać mieisce ludziom 
■o okreś lonych  i n iew ątp liw ych  
w a lo rach  umysłu i c h a ra k te ru  
k tó rzy  posiadają  is to tne  dane, 
abv dob rze  się zasłużyć w ie l­
kie' idei scalania  obrony  swia 
ta pracow niczego .

M ie rn y  więc nadzieję  —  co 
w ięcej —  b ą d ź m y  pewni, ze z 
tak im  tru d em  rozpuczę ty  p r o ­
ces w łaś ' i-wej p rzem iany  m a te ­
rii. w  obolały m organizmie pra  
cow niczym  p o s tęp o w ać  będzie  
nada l  z szybkością  s ta le  p r z y ­
śpieszoną. P ro ces  ten  nie z a ­
wiedzie, o ile św ia t p racow niczy  
dopuszczać  b ę d z l  Jo  p r z e w o ­
dzenia  otu  jedynie ludzi b e z ­
w z g l ę d n i e  u  c z c i  w y  c li 
I w i e r n y c h  j a g - o  . d e- 
d ł o m .  D w a w a ru n k i  —  zu p e ł­
nie rea lne  i osiągalne —  są n ie ­
zbędne dla na leży tego  p rz y g o to ­
wani," f ron tu  p racow niczego  do 
t**wałago w y ró w n an ia  zy g zak o ­
w ate j  dzisiaj linji Polski Pracy: 
Czas i  Ludz e. Te oto są Owa su ­
rowce, z k tó ry c h  w y k o n an y  zo­
stan ie  klucz, o tw ie ra jący  w ro ta  
lepszej p rzyszłości dla św ia ta  
p racow niczego .

C h a ra k te ry z m ąc  obecny stan 
dw u  św ia tów  —  pracow niczego  
i robo tn iczego  —  pozwolimy so ­
bie n a  użycie  przenośni. S ym ­
bole tych dw u św ia tów  —  tak  
nobie w y obrażam y  —  są z a o p a ­
trzone  w d*wa m anom etry , 
w skazu jące  n a tężen ie  dw u tych 
o śro d k ó w  w  twórczej p ra c y  
państw ow ej,  społecznej i zw iąz­
kowa;. S trza łk i  na m an o m etrach  
są  obecnie  w  stałym, n ieopano  
wanym  ruchu, w ykazu jąc  k o ­
lejno i p rze jśc iow o fazy do mi­
nimalnego to znow u m ak sy ­
m alnego n a tężen ia  pracy. Otóż 
śmiemy twiedzic, że ta k  długo, 
dopóki nie zostanie  osiągnięta  
ok -eś lona  i n iezbędna ha im onja  
ruchu  obydw u s trza łek , nie m o­
że być —  i nie pow inno  być  — 
m ow y o po łączem u obydw u  
m an o m etró w  v; jeden. O becnie  
ca ły  w ysiłek  czynników', regu ­
lujących dzi dan ie  m an o m e­
trów, w in ien  być ześro d k o w an y  
n a  w ytężonej akcji h a r m o n i ­
z o w a n i a  działalności s t r z a ­
łek  obydw u a p a ra tó w  m iern i­
czych.

Ze oświadczenie  nasze, iż w' 
obecnej chwili p rzedw czesne  
by łoby  tw orzen ie  jednolitego 
f rontu  p ra c y  robotniczo - p r a ­
cowniczego, jest uzasadnione i 
słuszne, p o tw ie rd za  następu jąca  
p ia w d z iw a  historia  z dni o s t a t ­
nich. J e d e n  z p rasow ych  o rg a ­
nów  robotn iczych  podał w n u ­
merze z dnia 5 grudnia  r. b. no- 
tatKę p. t- -U rzędnicy  okupują  
lw o w sk ą  Ubezpic-czalnię ( te le­
fonem)", w/ k tó re j  przeostaw io- 
no w  sk róc ie  fak t  nagłego zw ol­
nienia z tej U bezpieczaln i trzech 
długoletnich jej pracow ników , 
legjomstów, oraz  opisano zarc-

I agowanie na to zwolnienie in- 
I nych p raco w n ik ó w  tejże Ubez- 
i pieczalni. Informacja odpew ia- 
l w® p raw dzie  i na leżyc.e  c h a ­

rak te ryzu je  bieg w ypadków , 
/•daw ałoby się. zc ten właśnie 
organ p rasy  robotniczej, k tó ry  
się zdobył na prow adzen ie  
ostre j kam panji  na swych ła ­
m ach przec iw ko  obłędnej i 
szkodliwej po lityce ,,biur p e r ­
sonalnych ' w  urzędach  i in s ty ­
tucjach, polityce, niszczącej i 
gnębiącej w a r to śc iow y  elemenl 
pracowniczy ' —  oceni należycie  
akt sam oobrony  p raco w n ik ó w  
U bezpieczaln i lwowskiej i o d ­
pow iednio  —  a zgodnie ze s ta ­
nem  fak tycznym  —  przedstaw i 
i nad a l  opinji publicznej w y ­
tw o rzo n ą  sytuację .

Ale gdzie tam! Ju ż  w  n u ­
m erze  tego sam ego p ism a z dnia 
8 grudn .a  r. b. w k o re s p o n d e n ­
cji ze Lw ow a pod  ty tu łem  „ J a k  
okupow ano  lw ow ską  Ubezpie- 
czaln ię" pismo to w  formie 
swej ob raźhw e, a w  treści, naj- 
w yrazu ie1 z p ra w d ą  skłócone, 
sugeruje  czyteln ikom , że n ie ­
spodziew ane w yrzucen ie  na 
b ru k  t rzech  w ielo le tn ich  p r a ­
co w n ik ó w  Ubezpieczalni p o z o ­
s ta w a ło  w  zw iązku  z n a d u ż y ­
ciami w  U bezpieczalni lwów- 1 
skiej o raz, że cała  akcja  p ro ic  
s tacy jna  pracowników/ zosta ła  
zorganizow ana, jakoby, w  o b ­
ronie  p rezesa  mie scow ego „ sa ­
nacy jnego  zw iązeczk u "  i w  
s trachu  o  w łasną  skórę  dem o n ­
s tran tó w , n a leżących  dc ko ła  
legjonowego w  tej U bezpie­
czalni. N ie trudno  się zorjento 
wać, dlaczego nas tąp iła  ta n a ­
gła zm iana w  us tosunkow aniu  
sie pisma do sp raw y  Bo to 
p rzecież  chodziło t y l k o  o 
cz łonkow  „sanacyjnego zwią- 
zeczku", a p rz y te m  o ludzi, n a ­
leżących  do ko ła  legionowego. 
A  to w szak  nic są „nasi"  lu ­
dzie, p rze to  ca ła  pracow nicza  
rozgryrw ka nie jest w a r ta  naw et 
robotniczej świeczki praw dy .

N iezupełn ie  zdolnego k o re s ­
p o nden ta  w e  Lw ow ie posiada 
owo pi: mo w  każdym  bądź  r a ­
zie nie s ta n ą t  on na wysokości 
zadan ia  gdvż odeg ra ł  —  z a ­
pew ne  nieśw iadom ie  —  rolę 
owego usłużnego  p ros taka , o 
k tó ry m  się mówi, że jest g roź ­
niejszy od wrroga. Nie n a le ż a ­
ło bowiem, przynaiinm ej w  lym 
sam ym  czasie, gdy zos ta ł  wy- 1 
w ieszony  w ielki t r a n sp a re n t  z 
za c h ę tą  do tw orzen ia  w sp ó ln e ­
go fron tu  pracy, w ym ach iw ać  
mocno już zniszczoną chorą 
g iew kę z odraża>ącym napisem  
„parly jn ic tw o

f n iem ąd re  to i s z k a d h . /e  dla 
wspólnej wielkiej Sprawy p o ro ­
zumienia!

Dla w iadom ości naszych czy­
te ln ików  podajem y, że w w y n i­
ku pow stan ia  om aw ianego  z a ­
targu  delegacja  p racow nicza  
U bezpieczaln i Społecznej i>r? 
Lw ow ie zos ta ła  przy ję ta  m ety l-  
ko p rzez  P. M inistra O pieki 
Społecznej, k tó rem u  p rz e d s ta ­
wiono w yczerpu jące  mform icje 
i m a te r ja ły  o is to tne , sy tuacji w 
tej U bezp iecza ln1, ale róvmież 
przez innych jeszcze dygni­
ta rzy  państw ow ych  Do Lw ow a 
zaś na p ro śb ę  te delcgach zo­
s ta ła  w ysłana  przez M in is te r­
s two O pieki Społecznej sp e ­
cjalna komisja Jedcza.

Zorganizowanej akcji p r a ­
cow ników  Ubezpieczalni lw ow ­
skiej o ich p raw a do pracy p a ­
tronuje Zarząd  G łów ny  Zvuąz- 
k u  Zaw odow ego P raco w n ik ó w  
U bezp ieczeń  Społecznych  w 
Polsce. A kcja  ob ronna  pra 
cew n ików  lwowskich 'es t  p o ­
pierana moralnie  przez organ: 
zacje p racow n .cze  wszystkich 
w iększych  U bezpieczalni S p o ­
łecznych w Polsce.

Czy nie m am y racji tw ie r ­
dzić, iż :est jeszcze zaw cześm e 
k łaść  na n ieprzygotow anej gle­
bie podw aliny  pod w spó’n\

J O Z E F  W A S U W S K I

Stosunek do podwładnego

front p racow niczo r rb a tm e z y  
Jan  Olskk

W  jednei ze swoich koniedyj 
mówi B e rn a rd  Shaw : „O m ęż­
czyźnie n iew iadom o mc, dopó­
ki nie wiemy, jaki jest w s p ła ­
w ach  m ater ja lnych  i w s to sun ­
k ach  z kobietam i M ożnaby tu 
a o d ać  inne jeszcze k ry te rm m : 
jaki jest dla swoich p o d w ła d ­
nych. J e s t  to również, s^l iw- 
dzian n iezaw odny. G a tunek  
człowieka, jego poziom m o ra l­
ny, in te lek tualny , kulturalny, 
daje się w s tosunku  do p o d ­
w ładnych  doskonale  określić.

Czy człowiek rozumny, czy 
W’yniosły b łazen?

Czy dobrze w ychow any, czy 
też  pospolity c h a m 9

Czy spraw iedliw y, czy  n ik ­
czem ny?

Czy norm alny, czy sad y s ta?
Czy szczery, p rosty ,  n a tu ra l ­

ny, czy k o m ed ian t?
Czy zasługuje na zaufanie, 

czy przeciw nie, trzeba się odeu 
trzy m ać  jak n a jd a le j9

Czy potrafi cenić  pracę , czy 
też widzi w niej jedynie p rz e d ­
miot w yzysku?

Czy mocny, energiczny, z d e ­
cydow any, czy n ad rab ia  ty lko  
miną?

Czy człow iek pracy rzetelnej, 
czy zw ykły  kar je row icz  po cu­
dzych k a rk a c h  w  górę iadący?

C/.y zachowuie godność w o 
bec  wyższego, niż posiada, „ s to ­
pnia służbowego", czy jest s łu ­
żalcem, g ioźnym  dla tych, k tó ­
rzy od niego za leżą?

f jeszcze dużo takich py tań  
m ożnaby postaw ić , gdyby się 
chciało w y czerpać  ca łą  galerję 
szefów, tak  przecież w swoich 
typach  i odnuanach  rozmaitą.

Są  dobrzy  i są źli. P ierw si — 
sw em  pos tępow an iem , zacho 
waniem, c h a rak te rem , niosą ul 
gę w ciężki °m życiu p racow ni-  
czem Drudzy za tru w a ią  życie 
człow iekow i

Bardzo  to jer/ w ażna sp ra ­
w a: s to sunek  do podw ładnego . 
Bo od tego nadew szystko  s to ­
sunku  zależy, w  iakiej pracu je  
się a tm osferze , jakie się ma s a ­
m opoczucie  i jaki s tan  ducha. 
O d  tego zalezy —  pow iedzieć 
t a k  m ożna bez  w ahan ia  —  s to ­
pień n ieszczęśliwości p racow ni
ka.

Podlegać  w ładzy  durnia  i p y ­
sza łka  —  coż za dola żałosna!

Spe łn iać  bez  szem rania  ro z ­
k azy  podstępne j  i p rzew ro tne j  
szelmy — czy to nie m ęk a  n ie ­
w y m o w n a?

M ilczeć w obec  b ru ta la ,  k tó ry  
nie szanuje  a m b ir"  ludzkiej, 
k tó ry  znęca  się nad godnością 
podw ładnego , czyż może bvć 
coś bardziej do tk liw ego?

W idzieć despotycznego  idjo- 
tę, a tó ry  dezorganizuję  w arsz ta t  
p racy , w prow adza  chaos, b e z ­
ład, zam ieszan ie  i nie móc nic 
przeciw  tem u zaradzić, choćby 
się najbardziej o ten w a r s z ta t  
dbało, choćby się p ra c y  swej 
oddaw ało  z zam iłow aniem  naj- 
szczerszem  —  czy to nie p o ­
w ód  dos ta teczny  do c ie rp ien ia?

Mieć w iększe  kwalifikacje u- 
m ysłow e i zaw odow e, niż ma 
szef, —  co zdarza  się n ie rzad ­
ko —  i ulegać mu pokornie , 
choćby się rr.iafo p rzekonanie ,  
że jego zarządzenia  są bezmyśl 
ne, glopie, n iedorzeczne —  
czyż w takiej sytuacji p raca  s a ­
ma nie staje się czemś okrop- 
nem, czemś co obraża  rozum i
su n u e n ie ?

Przerw ijm y tę  k tanję  b eze ­
ceństw’. k tóre  są u d ręk ą  i pla 
gą m oralną św iata  pracy. Jeśl 
do upośledzenia m aterja lnego 
wieloni.ljonowych rzesz praco  
wniczych dodać  i to zło m ora l­
ne, gnębiące znaczną część 
podwładnych, otrzymamy dop ie ­
ro obraz ich życia p raw dziw y

Stosunek  do podwładnego... 
Ba jakich to trzeba  p rz e o b ra ­
żeń w stosunkach  m iędzyludz­
kich wogóle, żebv tu, w tej dzie­
dzinie nastąp ić  mogła wielka 
i pow szechna napraw a!

Nie przenosząc  się w sferę 
marzeń, nie w yp a tru jąc  raju na 
ziemi m ożnaby postaw ić  p y ta ­
nie rea lne: czy zlo, o k ló rem  
m ow a uie da się pom niejszyć?

W  wielu dziedzinach :yc,a 
nap raw a  rozpoczyna się dop ie ­
ro wówczas, kiedy rzeczy  ujem ­
ne zosta ją  w pełni ujawnione. 
W ted y  b o w iem  z dobrym  s k u t ­
k iem  działać  zaczyna presja o- 
pin ’ publicznej i do głosu d o ­
chodzi so lidarna  wrola z a in te re ­
sow anych  G dyby  ta sp raw a  — 
sto sunek  do podw ładnego  —  11- 
p rzy lom niona  by ła  z należy tą  
siłą, w yraźnie ,  bez ogródek, od 
k ra ń c a  do k rań ca  R zeczy p o ­
spolitej rozległoby się słow o 
gn iew u i p ro tes tu .  Lecz m am  tu 
do czynienia ze s tanem  rzeczy 
r.ieujawnianym, n iedem askow a- 
nym Dzieją się rzeczy p rzykre ,  
obrzydliw e gorszące, o k tó rych  
się nie mowi N ależą  ’akby  do 
„w stydliw ych za k a tk o w ' nasze­
go zbiorowego życia.

A 'p rz e c ie ż  stąd, nietydko z 
b iedy materjalnej, p łynie róvi - 
nież wielka fala rozgoryczeń, 
tu również źródło  m ora lnego  
niezdrowia, przygnębien ia , de- 
presu, naw et desperacji

Człowiek;1, zbiedzony, s te ro ry -  
zowany, zaiękn.ony, dławi w 
sobie ból i cierpliy.ie dźwiga 
sw ą niedolę. Nic zapro testu je ,  
kiedy grozi mu u t r a t a  pracy 
J e s t  bezradny, zw łaszcza w t e ­
dy, k iedy  p racu je  n iety lko na 
swoje u trzym anie ,  ale ma o b o ­
w iązki względem  swych na j­
bliższych. O nich myśląc, h a ­
muje gniew człow ieka  niesza- 
nowanego.

Lecz ten gniew zaham ow any  
wśród szero idch  rzesz  p-acow  
niczych winien byc bacznie  
w z ię ty  pod uwagę p rzez  w s z y ­
stkich, k tó rzy  p ra g n ą  dźwignąć 
życie spo łeczne na  poziom m o­
ra lny  n ieco  wyższy.

O w szelkich  obow iązkach  
p raco w n ik a  mówimy i p :szemy~ 
b a rd zo  dużo. P raw i m u  się n ie ­
ustannie- kazania  m oralne. Ale 
go rę tszych  s łów  obrony p r z e ­
ciw krzyw dom  moralnym , iakie 
mu sio dzieją, nie słyszy.

Poriinien usłyszeć.

Niedobre zamiary
N ow a pogłoska obiega szpal­

ty’ pism: spod  przym usu  u b e z ­
pieczenia społecznego mają być  
w yiączone  now e z a s tę p y  p r a ­
cowników. J a k  tw ie rd zą  pisma 
n iek tóre , p racow nicy  zarab ia ją  
cy ponad  450 czy 430 zł. m ie ­
sięcznie b ędą  z teg o  przym usu  
zwolnieni.

Nie znam y nowych pro jek tów  
reform  p rzy g o tow yw anych  w  
tej dziedzinie. W obec  jednak  
w ytężonej akcji zmierzającej 
k u  uszczupleniu  zasięgu u b ez ­
p iecza ło 1 społecznych, akcji 
p r o w a d z o n e j  o s t a t n i u m i  c n a s y  
orzez  Izby Przem ysłow o - H an  
dlowe, nie m ów iąc już o p ropa  
gandzie L ew ja tana , p ro je k t  w y  
łączenia  nowych grup p r a c o w ­
niczych z ubezp ieczeń  społecz 
nych uw ażać  należy  za p ra w d o ­
podobny.

Od 1-go kw ie tn ia  r. b spod 
p rzym usu  ubezp ieczen ia  ch o ro ­
bow ego zostali w yłączen i  pra 
cow m cy  zarab ia jący  oo n ad  z 
725 m i e s i ę c z n i e .  Już. w ów czas  
stw ierdziliśm y, że zachw ianie  
same; zasady  pow szechności ti- 
b ezp ieczen  społecznych, będzie  
p row adz iło  do dalszych ich u 
szczuileń. Postu la ty  „sfer go­
spodarczych", k tó re  jakoby  nie 
w a lczą  z zasadą  ubezpieczeń 
społecznych, zmmrzają sta le  w  
tym  k ie ru n k u  o lanow ego, m e ­
todycznego red u k o w an ia  zas ię ­
gu i zak resu  dzia łan ia  tej in s ty ­
tucji. Przew idyw aliśm y, że z 
chwilą, k iedy  rozpoczyna się 
w yłączanie  p ew n y ch  g rup  p r a ­
cow ników  z ubezpieczenia  sp o ­
łecznego, proces tego w y łą c z a ­
nia będzie  obejm ow ał coraz to 
inne grupy, a g ran ica  UDOsażeri, 
obow iązująca  do ubezpieczenia , 
będzie  się s ta le  kurczv ła  W ó w ­
czas g ran icą  tą  b y ło  w y n a g ro ­
dzenie miesięczne w  kw ocie
zł. 725, ubecnie zam yśla  się o b ­
niżenie jej do 450 zł., w  p rz y ­
szłości będzie się dążyło  do w y ­
łączenia  dalszych I w  ten sp o ­
sób  zasada  pow szechności U- 
bezpieczeń  zostan ie  niż n ie ty l­
ko zachw iana, lecz radykaln ie  
zniszczona. To też zapew nienia  
„sfer gospodarczych  o tern, że 
choazi im ty lko o „ce low ą r e ­
formę", a me o w a lkę  z insty- 
tucią samą, są sztuczne  i n ie ­
szczere: drogą tych „celowych 
reform " chcą doprow adzić  do 
likwidacji ubezpieczeń sp o łecz ­
nych. Nie odrazu, lecz powoli, 
krok za krokiem , e tap  za e ta ­
pem

P os tu la t  w y łączam a  spod  
p rzym usu  ubezp ieczen iow ego  
p raco w n ik ó w  lepiej u p o sażo ­
nych uzasadn  a n y  jest w soosob 
następu jący : s t o  zarab ia  meźie, 
niech sam  sobie daje radę , niech 
oszczędza  dobrow olnie , m ech  
sam mvśli o g rom adzen iu  swych 
re z e rw  n a  w szelki,  m adobry , 
w ypadek ,  a  ins ty tucja  ubezpie 
czeri społecznych m oże się nim  
nie za jm ow ać, p rzez  co osłabi 
się słusznie „c iężar  socjalny" w 
życiu  gospodarczem .

J e s t  to a rgum en tac ja  typow o 
ani-y®poieczn0 F raco w n ik  p o d ­
lega przym usow i u bezp ieczen ie  
wemii m e ty lu o  w j- igo osobistym 
in teresie , lecz rów nież w  in te ­
resie spo łecznym  s w a t a  pracy. 
S k ła d k a  każdego p racow nika  
p rzyczynia  się do g iom adzen ia  
funduszów  idących n a  w s z e l ­
kiego rodzaju  świadczenia , do 
k io rych  up raw n ien i  są  w sz y ­
scy p racow nicy . P raco w n ik  l e ­
piej uposażony p rzyczyni"  się 
w  w iększej m ierze do sk u te c z ­
nej działalności ubezpieczeń 
społecznych, a to w łaśnie  n a k a ­
zuje jedna z p o d s taw o w y ch  z a ­
sad tej m sty tucb , m -anowicic —  
częściow ego przynajm niej o s ła ­
b iania  n ierów ności spo łeczne-’

Pytan ie , czy p ra e u w n ik  tyle  
a tyle zarab ia jący , po trzebu je  
pom ocy  ubezp ieczeń  sp o łecz ­
nych, do tyczy  p ry w atn eg o  inte 
resu  jednostki, nie zaś do b ra  o- 
golu pracow niczego.

U to w łaśn ie  dobro  jest dziś 
pow ażn ie  zagrożone Bez fun­
duszów, pow sta jących  ze s k ła ­
dek  p raco w n ik ó w  lepiej u posa ­
żonych, zasoby  finansowe u b e z ­
pieczeń  społecznych, bv ły b \  
tak  skurczone, że św iadczenia  i 
wszelkiego rodzaju  dla p o d le g a ­
jących w  dalszym  ciągu p rz y ­
musowi ubezpieczeniowenm  
s taćb y  się mogły k a ry k a tu ra ln .c  
małe. Ju ż  dziś w św iadczeniach  
leczniczych m am y do czynienia ' 
z redukcjam i, k tó re  w  wielu | 
w y p a d k a c h  uniem ożliw iają  n ie ­
sienie pom ocy  niezbędne! Ccż 
dopiero, jeśli nadal odbyw ać  się 
będzie  p roces  owego w y łą c z a ­
nia z ubezpieczeń  społecznym 
coraz  lo nowych grup p raco w  
n iczych?

J t a ł e  uszczuplanie  roli i dz ia ­
łalności ubezp ieczeń  społecz 
nych osłabia  ca ły  św iat prac> 
i to w  czasie obniżonej zdro 
wotności kraiu, w czasie na i 
cięższego zm agania  się w wale< 
o byt. A. O.
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Nowe studium o Wyspiańskim
Po w ystaw ien iu  „ W e s e l a "  

w  te a t rz e  k rakow sk im , S ta n i ­
s ław  W ysp iańsk i  u rósł w  k r ó t ­
kim czasie na jednego z wodzów  
uuchow ych pokolen ia .  W s t r z ą ­
snął sum ieniem  narodu  t-ak g łę ­
boko, że w  rozw ażan iu  dzieła 
tw órczego  p c c ty  zas tanaw iano  
się głównie n ad  jego ideologią 
pa tr jo tyczną . K o m e n ta to rz y  w y ­
jaśniali n ieus tann ie  znaczenie  
jego sym bolów  i n iezaw sze  ja ­
snych myśli historiozoficznych. 
2  chwilą odzyskan ia  n iepod le ­
głości, dynam ika  uczuciow a 
d ra m a tó w  n a ro d o w y ch  W y ­
spiańskiego m usia ła  z na tu ry  
rzeczy  osłabnąć. Z w racać  za,- 
czę to  g łębszą uw agę  na 
p ięk n o  form alne, mnożyć się 
zaczęły  s tud ja  n ad  c a ło k sz ta ł­
tem twórczości poety .

W  osta tn ich  dniach o t rz y ­
maliśm y w łaśn ie  w  tej dz ie ­
dzinie g run tow ną  i p ięk n ą  p r a ­
cę p. T adeusza  M akow ieck iego  
p, t. „ P o e t a  —  M a l a r z "  *). 
A u to r  —  jednocześnie  p o e ta  
i p rzen ik liw y  k ry ty k  —  p o s ta ­
nowił zanalizow ać s tosunek  
dzieł m alarsk ich  W y sp ia ń sk ie ­
go do jego u tw o ró w  poetyckich .

N ieraz  po ró w n y w an o  W y ­
spiańskiego do w ie lk ich  tw ó r ­
ców O drodzenia , k tó rzy  u p r a ­
wiali jednocześnie  k ilka ro d z a ­
jów sztuki. W  poszczególnych 
jednak  s tud jach  rozw ażano  o- 
tobno m a la rs tw o  W y sp ia ń sk ie ­
go, nap o m y k a jąc  zaledw ie m i­
mochodem  o p rzen ikan iu  wizyj 
m alarsk ich  w  jego wizje poety- 
kie. p . M ak o w ieck i  us ta la  w  
sposób w y m o w n y  zw iązk i p o ­
m iędzy jednem i a  drugiemi.

M ieliśm y w  przesz łośc i s z e ­
reg  p o e tó w  zi pisarzy , k tó rz y  z 
m niejszem lub w iększem  zam i­
łow aniem  zajm ow ali się tw ó r ­
czo sz tukam i p lastycznem i. S ło ­
w acki zos taw ił k i lkanaśc ie  r y ­
sunków  ze  swej p o d ró ży  na 
W schód, ale są  to  p rzew ażn ie  
b lade  no ta tk i ,  nie zd radza jące  
o lśniew ającego b o g a c tw a  b a rw  
w jego poezjach. P o  K ra sz e w ­
skim zosta ło  zgórą  tys iąc  r y ­
sunków  i ob razó w  olejnych. 
Znaczną ich część s tan o w ią  no­
ta tk i  zab y tk ó w  a rch i tek to n icz ­
nych oraz szkice kostjumów, 
zb ie rane  ze s ta rych  nagrobków , 
d rzew ory tów , p o r t r e tó w  i p ie ­
częci. O sobny  dział  s tanow i 
cykl ry su n k ó w  i d rzew o ry tó w  
z T a tr .  B ardzo  obfite  i zupełnie  
już au tonom iczne  jest  m a la r ­
s tw o  N orw ida, n iedos ta teczn ie  
jeszcze zbadane . L enartow icz  
był jednocześn ie  p o e tą  i r z e ź ­
bia rzem , ale rzeźby  jego nie 
s tanow ią  w ażnego  odłam u jego 
twórczości.

Z W yspiańskim , jak o  m a la ­
rzem, sp ra w a  m a się inaczej. Z 
jego p rac  m alarsk ich , d e k o ra ­
cyjnych i i lustracy jnych  o ca la ­
ło około  p ięciuset. Puśc izna  tak  
bo g a ta  skłoniła  p. M a k o w ie c ­
kiego  do ro zw ażan ia  dw óch z a ­
gadnień: s to su n ek  dzieł m a la r ­
skich W ysp iańsk iego  do w ła s ­
nych dzieł p o e tyck ich  oraz  s to ­
sunek  dzieł m alarsk ich  W y s ­
piańsk iego  do cudzych  u tw o ­
rów poe tyck ich , P. M a k o w ie c ­
ki rozstrzyga te zagadnienia  
zapom ocą  subtelnej, sumiennej
i szczegółowej analizy. N ie s te ­
ty, p o p rzes tać  m usim y na  s a ­
mych jedynie w n ioskach  jego 
obszernego  studjum.

Zdolności m alarsk ie  pojawiły; mi stoją zw iązane  z nimi posta-  
się u W ysp iańsk iego  wcześniej, cie ponad-ludzkie ,  m ityczne lub 
niż jego tw órczość  p o e ty ck a ,  zupełnie  fan tas tyczne. M ają  o- 
Ju ż  w  czasach  szko lnych  ilu- ne różne k sz ta ł ty :  jedne są u- 
s t ro w a ł  zaw zięcie  p rzeczy tan e  zm yslow ien iem  p o e tyck iem  ak- 
ks iążk i  i szy k o w ał  się do s t u d - | cji i nastro ju , inne w yobraża ją  
jow m alarsk ich . W k ró tc e  oba 'p e w n e  stany, p ew n e  siły psy- 
ta le n ty  —  m alarsk i  i p o e ty c - , ch iczne  jednostk i.  W  jednych  
ki —  w ystępu ją  równolegle. Po pragn ie  p o e ta  w yrazić , „co  k to  
pow roc ie  z P a ry ża  zab ie ra  s i ę ' w  swoich widzi snach"; w  in- 
W yspiariski do p ro je k tó w  go-j nych  (jak np. w  „Nocy lis topa- 
be linów  z Tassa  i A rios ta ,  i lu - ( dowej") w p ro w ad za  bogów gre-

*) Nakładem Tow. Lit. im A. Mic- 
kiewioza i Inst Wyd* ,»Bibljoteka 
Polska-, Warszawa, 1935, str. 254, 
in 8".

s tru je  „ I l j a d ę "  i marzy, aby  
z i lustrow ać ją całą . P o dobny  
p roces  i lu s t ra to rsk i  odbyw a  się 
rów nocześn ie  w  tw órczości p o e ­
tyckiej W ysp iańsk iego :  scena
p. t. „ B a t o r y  p o d  P s k o  

ich i w  c m" jest i lustrac ją  do o b ra ­
zu M atejk i.  Z M ate jk i  wziął 
rów n ież  W y sp iań sk i  pom ysł 
f rag m en tu  ,,H e d y  i g i s", s c e ­
nę d ra m a ty c z n ą  „ K r ó l o w a  
K o r o n y  P o l s k i e j ” , w r e ­
szcie d ra m a t  „ Z y g m u n t  A t i -  
g u s t ", W  „A  k r o p o l i s i e "  
ożyw ia  p o e ta  p o s tac ie  z gobe­
linów, zaw ieszonych  w  k a t e ­
drze  w aw elskiej.

W  tw órczości W yspiańsk iego  
jest k ilkadz ies ią t  ca łych  u tw o ­
ró w  i fragm entów , k tó re  w y ­
szły z jednego pod ło ża  m a c ie ­
rzystego  a w  k tó ry ch  w idoczna 
jest  dyspozycja  d o  ilustracji i 
uzupe łn ian ia  z jaw isk  czy p o s ta ­
ci. B ardzo  w a ż n y  dział s ta n o ­
w ią  ta k ie  dzie ła  m alarsk ie  i 
p o e ty ck ie  W ysp iańsk iego , k tó ­
re są d la  siebie w zajem nym i 
odpow iednikam i. J e s t  to  u zu p e ł­
nianie  w ła sn y ch  dzieł z jednej 
dz iedziny sz tuk i w łasnem i dz ie ­
łami z drugiej dz iedziny  .N ale­
żą  tu :  K a r to n  d o  w i t r a ż u  „Ś1 u- 
b y  J a n a  K a z i m i e r z a "  
i —  scena d ram a ty czn a :  ,,K r  ó- 
l o w a K o r o n y p o l s k i e  j"; 
dalej —  „ L e g e n d a "  o raz  s z e ­
reg dzieł m alarsk ich  z la t  1895— 
1897.

W  ow ym  czasie b a d a  W y s ­
p iańsk i  z pasją  kw ia ty ,  piemal 
w yłączn ie  dzikie, leśne, łąkow e  
i polne. Całymi m iesiącam i ry su ­
je listki, p ła tk i ,  unerw ien ie ,  n o ­
tuje w szystk ie  odmiany, zazna  
cza najdrobnie jsze  odcienie  
barw . Stylizuje te  k w ia ty  i od- 
razu  zastosow uje  do lamp, 
św ieczników , słupów, fasad, 
fryzów, ścian. „ J e s t  to "  —  w o ­
ła z z ach w y tem  w  listach do 
przy jac ió ł —  „ca ły  świat... chcę 
się wżyć w  niego. J a k ie  tam  c u ­
da". S e tk i  szk iców  i n o ta t  k w ia ­
tów  z u ż y tk o w a ł  w  polichromii 
kościo łów  w  Bieczu  i F ra n c isz ­
k a n ó w  w  K rakow ie ,  a  jedno­
cześnie  k w ia ty  po jaw ia ją  się 
p rzed ew szy s tk iem  b a rd zo  obfi­
cie w  „L e g e n d z i e “. C ho­
dzi m u  te ra z  o  „ d r a m a t y  
m a l o w a n e ,  r o m a n s e m  a-  
l o w a n c ,  p o e m a t y  m a l o ­
w a n e  i w  y  d  z i w  i a n e ‘‘; 
w p ro w a d z a  do swej tw órczości 
św ia t fan ta s ty czn y  zjaw  leśno- 
w odnych, św ia t baśn i i legendy, 
zw iązany  cza rem  i ta jem niczo ­
ścią swojskiej p rzyrody . D alszą  
grupę sp rzągn ię tych  ze sobą m a ­
larskich  i p o e ty ck ich  dziel W y ­
spiańskiego tw o rzą  w itraże  w a ­
w elsk ie  i —  R ap so d y  h is to ry ­
czne (tj. K az 'm ie rz  W ielki, św. 
Stanisław , H e n ry k  Pobożny, 
Piast, W e  m y  h o r  a).

Zczasem  dop iero  pow sta je  u 
W ysp iańsk iego  zjawisko now e: 
jeżeli obie dziedziny tw ó rczo ­
ści zejdą  się k iedy  ze sobą, to 
m a la rs tw o  służyć będz ie  poezji, 
oddane  jej posłusznie i c a łk o ­
wicie. R odzą się utwory, w  k tó ­
rych poza  b o h a te ram i hidź-

Pamiętaj 0 uczczen iu  przez  Warszawę  
Pamięci Wodza Narodu J. Piłsudskiego  

Złóż ofiarę na budowę Pomnika
Ko n to  P .K .O.  Nr.  i i n .

St o ł ec zny  Komi te t  B u d o w y  Pomnika  
Marsz.  J.  Pi łsudskiego w Warszawie.

ckich, k tó rzy  rep rezen tu ją  pew  
ne ideały, t łom aczą  p rzeżyc ia  
b o h a te ró w .  P os tac ie  fan ta s ty cz ­
ne „ W ese la "  s łużą  do p la s ty cz ­
nego p rz e d s ta w ie n ia  na jta jn ie j­
szych myśli, uczuć, zam ierzeń  
czy  obaw  w ys tępu jących  osób. 
Jed n o cześn ie  z in te rp re tac ją  
słów i dz ia łań  b o h a te ra ,  od s ła ­
niających jego w e w n ę trz n e  m o ­
ce, daje W yspariski w  „ W e s e ­
lu" i lustrac ję  m a la rską ,  wizję 
w zrokow ą, k tó ra  w inna  u t r w a ­
lić s ię  w  pam ięci w idza  łącznie  
z p o s ta c ią  rzeczyw is tą .  W  „ W y ­
zw oleniu" w a lk ę  myśli w  duszy  
K o n ra d a  uzm ysław ia  W y sp ia ń ­
ski p rzez  t łum  postaci, k tó re  
z la tu ją  się jak ćm y do p rz e p a la ­
jącego się w ew n ę trzn ie  b o h a te ­
ra  i d ręczą  go u k ry te  za  m aską . 
T a k  sam o w  „Legjonie" sy m b o ­
le m a la rsk ie  uzm ysław ia ją  p o ­
dziem ną, po d św iad o m ą  w alkę  
różnych  p ragn ień  i in s tynk tów  
w duszy M ickiew icza .

W  kom pozycji ob razu  scen i­
cznego uw ag i m a la rsk ie  W y s ­
p iańsk iego  p rzew aża ją  n iek iedy  
nad  tek s tem  d ram atu .  N ie ty lko  
t ło  k ra jo b razo w e  czy  dekoracje  
a rch itek ton iczne ,  n ie ty lko  gra 
św ia tła  i cieniów, ale —  b a rw a  
i ry su n ek  kostjum ów , m aska  
tw arzy , ug rupow an ie  osób, n a j­
drobniejszy gest czy pochylenie  
k om p o n o w an e  są  z m alarsk iego  
ujęcia całośc i rzeczy, jako  jed ­
nego obrazu.

N iek iedy  m ala rskość  w  k o m ­
ponow an iu  scen  te a tra ln y c h  w y ­
r a s ta ła  u  W ysp iań sk ieg o  z su- 
gestyj obcych. K ry ty k a  już d a w ­
niej d o p a trz y ła  się zw iązku  p o ­
m iędzy  k o ń co w ą  sceną  „L e- 
g j o n u 1' a „ B a r k ą  D a n t e ­
g o "  pędz la  D e 1 a c r  o i x. 
W  uw agach  inscenizacyjnych do 
sw ego f rag m en tu  „ J u l  j u s  z 
II", W y sp iań sk i  w yraźn ie  n a ­
w iązuje  do t rzech  dzieł m a la r­
skich  R afae la ;  w  „ D a n i e l u  
i w  „ C y d z i e "  by ł  W y s p i a ń ­
ski pod  u rok iem  „U  c z t y w  
K a n i e  G  a 1 i 1 i j s k  i e j" Ve-
ro n e se ‘a. W  innych u tw orach  
odna lez iono  sugestje  z  J ean  
P au l  L au ren ce 'a ,  z B urne  J°* 
nes 'a ,  Bócklina, z B artholom e- 
go i t. d. T e  związki i sugestje 
w ym agają  n iek iedy  dosyć szcze­
gółow ego  dow odzenia .  N a to ­
m iast b a rd z o  dobitn ie  uderza ją  
związki W y sp iańsk iego  z M a­
te jk ą  i z M alczew skim . W  la ­
tach  1893 —  1897 W y s p ia ń ­
ski szed ł w  sw em  m alars tw ie  
w ła sn ą  drogą, nie znaczy  to  jed ­
nak, ab y  w p ły w  M ate jk i  zanikł 
zupełn ie . P od  w p ły w em  właśnie  
m istrza  obudziła  się w  W y sp ia ń ­
skim  moc tw ó rcza  i p ragnien ie  
wielkości. U jawniło się z w ła ­
szcza w  „W yzw olen iu" ,  w  k tó- 
rem  m ałe jk o w sk iem u  stylowi 
ujęcia to w arzy szy  m ate jkow sk i 
s to sunek  do treśc i  i tem atu . W  
dziedzinie m alarsk ie j  -wyzwole­
nie W yspiańsk iego  z pod  wpfy* 
w ó w  M atejki było  od r . 1901 
zupełne; na tom ias t  w  dz iedz i­
nie twórczości d ram atyczne j  
w p ływ  M atejki rośnie  i u/zmaga 
się, dochodząc w  os ta tn ich  
P rzed  śmiercią p o e ty  u tw orach  
do roli dominującej. Mniej skom  
p lik o w an y  w pływ  M a lczew sk ie ­
go usta lono  już daw no  Nic u le ­
ga już dziś wątpliwości,  że jego 
ob razy  „Błędne koło" i „ M e ­
lancholia" były  dla W y s p ia ń ­
skiego bodźcem  do napisaniaW / O O Cii .. * 1 T-ł 1 a

Redakcja „E c h a  S p o ł e c z n e g o ” 
prosi swych p r z y j a c i ó ł ,  czytelników  
oraz a u to r ó w ,  umieszczających swe  
cenne prace na łamach naszego w y­
dawnictwa, o przyjęcie od niej z  okazji  
Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  s e r ­
d e c z n y c h  ż y c z e ń  ś w i ą t e c z n y c h .

w a r ł  rów nież  ob raz  M a lczew ­
skiego „ Z a tru ta  s tudn ia" .

W  sw ych obrazach  p o e ty c ­
kich W ysp iańsk i  un ika  sta le  
szablonu, schem atu , konw encjo- 
nalizmu, fa łszującego p ra w d ę  
rzeczyw is tą ;  n as tępn ie  unika 
fikcji pod rab ia jące j  rzeczy w i­
stość a  w ięc  znowu z n iek sz ta ł­
cającej p ra w d ę .  N a to m ias t  nie 
unika fikcji w yraźn ie  f an ta s ty ­
cznej, p rzek azan e j  p rzez  świat 
sztuki czy mitu.

Tylko  p rzez  w ą tk i  rzeczy w i­
ste pow sta ją  u niego wizje m a ­
larskie, n a w e t  najbardzie j  fa n ­
ta s ty czn e  i z jaw iskow e; tylko 
p rzez  w ą tk i  rzeczyw is te  p o w ­
sta ją  koncepc je  d ram atyczne , 
n a w e t  najbardzie j  legendow e 
czy symboliczne. W yobraźn ia  
tw órcza  W ysp iańsk iego  jest ra- 
cze| p ro s ta ;  na to m ias t  n iep o k o ­
jąco boga ta  i fan tas tyczna  jest 
sk łonność  jego w yobraźn i  do 
stylizacji, w szelk iego  de fo rm o­
w ania  rzeczyw istośc i z e w n ę t r z ­
nej, p rzyczem  sk łonność  ta p o ­
dąża  w  k ie ru n k u  m axim um  n a ­
tężenia  w  w y raz ie  w ew n ę trzn e j  
treśc i  b o h a te r a  rzeczyw istego . 
W izja  pos iada  dla W y s p ia ń ­
skiego najpełniejsze w alory , ja­
ko n ad b u d o w a  rzeczyw istośc i i 
je; uzupełn ien ie .

F o rm a  nie jest dla W y s p ia ń ­
skiego e lem en tem  dowolnym.

W łaśc iw em  pod łożem  jego 
tw órczości d ram a ty czn e j  jest

tragizm  w  po jm ow an iu  życia. 
W edług  niego ty lko  życie  ogni­
ste, w ytężone  do osta tn ich  g ra ­
nic, w  każdym  o k ru ch u  żyw e  i 
rozpalone, jest w a r to śc io w e  i 
praw dziw e. A  pon iew aż  się pali  
gw ałtow nie, skazane  jest na za ­
tra tę  n ieuchronną. M ogłoby się 
p rzes tać  spalać t a k  szybko  i 
bezwzględnie, ale w te d y  s t r a c i ­
łoby sw ą w artość .  B o h a te ro w ie  
W yspiańskiego są to  w  ogrom ­
nej w iększości ludzie o n ies ły ­
chanie in tensyw nej skali p r z e ­
żyć, o życiu p rzes i la jącem  się 
ku śmierci, w  nasileniu  w sz y s t ­
kich sił w ew nę trznych , tw o rz ą ­
cych  siebie, swój najw yższy  
k sz ta ł t  duchow y, w  m om encie  
p rzed  sam ą zagładą, w  ro zp o ­
czą łem  p roces ie  sam ospalan ia  
swej istoty,

W  różnych  k sz ta ł tach  i  w  
różnych odcien iach  p rze jaw ia  
się ciągle w  dziełach W y sp iań ­
skiego p rob lem at walki, z m ag a ­
nie się życia  rozpłom ienionego, 
wojującego z m a r tw o tą  i b e z ­
w ładem . W a lk a  ta  p o w s ta ła  * 
oo tężnej w ia ry  w  ducha.

P. M akow ieck i ogarną ł tę  
w a lkę  in tu icją  p o e ty  i śledził 
'ej e ta p y  z rozpa lonem  sercem . 
To też  m onografja  „M ala rz  —  
P o e ta "  jes. jednym  z n a jg o rę t­
szych i najp ięknie jszych  h o ł­
dów, jakie złożono W y sp iań ­
sk iem u w  naszej k ry ty c e .

Likwidacja Funduszu P/acy?
W  zw iązku  z p rz e p ro w a d z a ­

n ą  obecn ie  p rzez  czynniki r z ą ­
dow e akcją , zm ie rza jącą  do 
z ró w n o w a ż en ia  b u d że tu  p a ń ­
s tw ow ego, o raz  osiągnięcia  
oszczędności w  różnych  dz ie ­
dzinach  adm in is trac ji  pub licz ­
nej, rozesz ła  się pog łoska  o li­
kw idacji  F u n d u szu  P ra c y  i łą c z ­
nie z lem  o ro zp a rce lo w an iu  
dzia ła lności tej instytucji p om ię ­
dzy M in is te rs tw am i i u rzędam i.

Z p u n k tu  w id zen ia  p lanow ej 
i n a leżyc ie  zorgan izow anej akcji 
pańs tw o w ej  i społecznej w a lk i  z 
bez ro b o c iem  u w a ż a m y  l ik w ida­
cję F u n d u szu  P ra c y  za  n ie w s k a ­
zaną, w rę c z  szkodliw ą. N ie w ą t ­
p liwa b o w ie m  w a r to ś ć  re a ln a  
F u n d u szu  P ra c y  jest ta , iż sk u ­
pia on w  ra m a c h  swej dz ia ła l­
ności w sze lk ie  ro zp o rząd za ln e  
środk i  finansow e, p rzezn aczo n e  
na w a lk ę  z bez roboc iem , oraz  
ogniskuje p lany  za tru d n ian ia  
bezro b o tn y ch ,  za ró w n o  b e z p o ­
średniego , jak  i pośredniego . 
T a k i  s tan  rzeczy  m a rów n ież  i 
tę d o b rą  i ba rd zo  w ażn ą  s tronę , 
że p o z w a la  na  ze ś rodkow an ie  
odpow iedzia lności za w ła śc i­
wość, celowość i sku teczność  
w szelk ich  p oczynań  w  dz iedz i­
nie zw alczan ia  b ez ro b o c ia  w  
Polsce o raz  łagodzen ia  jego 
sku tków .

J a k o  insty tucja , mająca m. i. 
za zadan ie  regu low anie  rynku  
pracy, F u n d u sz  P racy  winien 
u trzy m y w ać  i rozbudow ać  jak- 
najżyw szy  k o n ta k t  swój ze sp o ­
łeczeństw em , Od s topn ia  roz- 
o ię tośc i i żyw otności tego b o ­
w iem  k o n ta k tu  zależy w  dużej1

niepo-ii i ierze p o w o d z e n ie  lub ^ ^
w o d z e n ie  w a lk i  z b ez ro b o c ie m -  j dawstw; 
Nie k t o  inny b o w ie m  -w P a ń ­
s tw ie ,  a le  w ła ś n ie  F u n d u sz  Pf ^* 
cy m a  za  z a d a n ie  m obil izac ję
całego spo łeczeń s tw a  w  k ie ru n ­
ku  po tęgow an ia  Za[rudnienia

m ach jakna jsze rszych  —  pra­
cownik ów  um ysłow ych.

C a łk o w ite  pow odzen ie  usiło­
w ań F u n d u szu  P ra c y  w  ram ach  
tak  w łaśn ie  rozum ianego  dz ia ­
łan ia  w ym aga, a b y  ad m in is t ra ­
cyjny a p a r a t  w y k o n a w c z y  tej  
ins ty tucji  b y ł  zo rgan izow any  
jakna jbardz iej  ce low o i  działał 
sprężyśc ie  i oszczędnie . W aru­
nek  ten  jest  do  os iągn ięc ia  ty l­
k o  w ów czas,  o  ile a p a r a t  ad m i­
n is tracy jny  o p ie ra ć  się b ędz ie  
w yłącznie  na  p ra c o w n ik a c h  o 
w ysok ich  w a lo ra c h  osob is tych  
i zaw odow ych , zdolnych  do  
pośw ięceń  dla do b ra  spo łeczne­
go. Dla ludzi, ty lk o  m a rk u ją ­
cych p racę ,  genjuszów  „z bożej 
n ie łask i" , lub n iedołęgów , k tó ­
rym  „ o p ad a ją  ręce, a nie p o d ­
noszą  się g łow y" F undusz  P r a ­
cy za c ichą  i w ygodną  p rzys tań  
służyć nie powinien. Od tego  
rodzaju  chw as tów  c ierp i bo ­
w iem  całość spraw y.

I  Polskiego To w arzystw a 
Polifyki S i e c z n e j

O dbyło  się  w  P o lsk iem  T o w arzy- 
stw ie  P o lity k i Sp o łe cz n e j zebranie
odczytowo-dyskusy jne,  na  którem Ks.
Prof. Ai. W ó y c ick i  wygłosił in­
te resu jący  o dczy t  p. t.: „Związki za ­
wodowe w państw ie  współczesnera”. 
P re legen t  scharakteryzował p anu jące  
W dobie obecnej poglądy na ruch z a ­
wodowy w związku z ewolucją  form 
państwowych i gospodarczych w ró ż ­
nych k r a j a c h  i nakreśl i ł  w łasny  swój 
Pogląd  na przyszłos'ć ruchu zawodo­
wego w Polsce, podkre ś la jąc  koniecz­
ność utrzymania jego swobody w ra ­
mach najogólniejszego interesu p ań ­
stwa. Ożywiona dyskusja  oświetli-  
}a z różnych  s t ron  zagadnienie, 
poruszone przez  pre legen ta ,  p rzy­
czem podnies iono jednomyślnie  p a ­
lącą po trzeb ę  dostosow an ia  u s ta w o ­
dawstwa zawodowego do potrzeb 
współczesnego życia, bez uciekania  
się do p rak tykow anego  w państwach 
to ta l i ta rnych  i dyk tato rsk ich  p rz y m u ­
su formalnego, niemożliwego w p a ń ­
stwie republikariskiem i wolnościo-

„W ese la" ,  p  M akow iecki prze- bezrobocia, 
konyw a, że niemały w pływ  w y - 1 ków, ale rów nież

wem.
o b y w a te l i ,  d o t k n ię t y c h  k lę s k ą  s Pra^ , e zawodowego Polskie

' ' I n ie t y lk o  r o b o t n i -1 T ‘w0 P .ollt1v.1P  Społeczne, postanowiło
i to W r a  ’■ i  ? dalszych Wieczorów i 10  w  t a -  odczytowo-dyskusyjnych.
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Świat pracowniczy i przestępczość
Dopóki rozw ażam y p r z e s tę p ­

s tw o  indywidualnie, jako po je ­
dynczy czyn pojedynczego cz ło­
wieka, dopóty  widzimy w niem 
p rzed ew szy s tk iem  —  winę. Bo 
każdego  poszczególnego w ży ­
ciu w ystęp n eg o  mogłoby n i e 
byc, w k ażd y m  w y p adku  wola 
cz łow ieka  mogła go pow strzy-

m uszą pow odow ać  szerzen ie  się 
cho /ob  epidem icznych.

Życie p raco w n ik a  u m ysłow e­
go p rzeb iega  w  w aru n k ach ,  w 
k io rych  ła tw o  o pokusy, wcią 
gające na drogę p rzes tęps tw a ,  
fy p o w e m  p rz e s tę p s tw e m  p r a ­
cow nika  um ysłowego jest sp rz e ­
niewierzenie. K radz ież  —  ta k

m ać  od jego spełnienia . J e s h  częs ta  w sferze p raco w n ik ó w
się nie po trafił  w porę z a t r z y ­
mać na drodze, k tó ra  go po ­
w iodła  do w y s tęp k u  -— to jego 
wina. Inny na jego miejscu b y ł ­
by  tego nie zrobił

T a k  rozum u,em y w  każdym  
pojedynczymi w y p a d k u  —  i 
słusznie. P rze s tęp s tw o  me m o­
że nigdy być całkow icie  u s p ra ­
w iedliw ione. Lecz gdy s k ie ru ­
jemy w zrok  na s ta ty s ty k ę  p rz e ­
stępczości w ów czas  znajdzie­
my się w obliczu fi'iż nie indy

fizycznych, tu jak w iem y z do ­
św iadczeń codziennych  — nie 
istnieje praw ie  wcale. N a to ­
m iast sp rzen iew ie rzen ia  są, n ie ­
s te ty ,  n ie rzadk iem  Ziawiskiem.

P racow nik  um ysłow y spełnia  
nieraz ważne, szerok ie  funkcje 
w zarządzan iu  p ieniędzmi i spra 
wami maiątkowemi:. P rzez  ręce  
jego p rzechodzą  sumy, z k tó ­
rych każda  s tanow iłaby  dla n ie ­
go m ają tek . D ecydują  o tran-  
zakcjach  o korzyściach  i zy

w idualnych win, zsum ow anych  skach  swoich mocodawców’, tak  
razem , lecz —  w obec  objawu wielkich, że ich c z ą s tk a  w ys ta r -  
społecznego. lak  każde  zjawi-1 czy laby  na zabezp ieczen ie  by tu  
sko społeczne, p rzes tępczość  ich rodzin na cate  la la . ł rów- 
okazuje  się za leżną  nie o d ; nocześn ie  tenże pracow nik , źle,
u łomności n a tu ry  cz łow ieka, je ­
go uieodporności,  lecz —  od 
w aru n k ó w  socjalnych. T e  o s ta t ­
nie są glównem  źród łem  p rz e ­
s tępczości.  Po lepszenie  ich w y ­
w ołuje  zmniejszenie się ilości 
p rzes tęp s tw , k ażd e  zas pogor­
szenie, w szelkie  za łam anie  w 
n o rm alnym  biegu  życia spo­
ł e c z n e g o —  au tom atyczn ie  p o ­
ciągają  za sobą  w zros t  p r z e ­
s tępczości.

nisko w ynagradzany , cierpi w 
sw em  życiu b rak i  da leko  p osu ­
nięte. Żyie na stopie  pó ł  n ę ­
dzarza, decydując  o tysiącach, 
uczestn icząc  w  ob racan iu  k r o ­
ciami.

M ożem y po tęp ić  bezw zględ­
nie chciwość użycia, hulaszczy 
tryb życia, jako  pobudk i sk ła  
mające p ra c o w n ik a  do p r z e ­
s tęps tw a .  Lecz n iepodobna  nie 
w ykluczyć  od tak  surow ego

Szczególnie daje się to za- osądu takich czynnittcw, jak 
uw ażyć w’ s terze p rzes tep - tw  nędza, choroba  lub śmierć w ro ­

dzinie, u t ra ta  dachu  n a d  gło­
w ą i t. p.

n a  tle m ają tkow em . . Kryzys 
gospodarczy, w zros t  nędzy, 
sp a d e k  z a ro b k ó w  —  n ieu ch ro n ­
nie muszą znalezć s w ć ; wyraz  
w e  w zroście  p rz e s tę p s tw  prze 
e lw  własności. P ow ołan ie  się 
n a  w arunk i socialne me ro z ­
g rzesza  p rzes tęp s tw , lecz je 
t łum aczy. Im trudniejsze są 
w aru n k i  w  lakich żyć nam w y ­
pada , tern większej odporności 
p o trz e b a  na  poku ty , tern w ię k ­
szego  h a r tu  m oralnego  sun-ej 
szych bo d źcó w  etycznych. Tem  
m niejsza za tem  lośc ludzi znaj­
duje w  sobie tak  w ysokie  n a ­
pięcie m oralnego  odporu : z w ię k ­
sza się w ięc n a to rm as t  ilość nie 
odpornych , w zras ta  p r z e s tę p ­
czość.

Świat p racow niczy  ulega ró w ­
nież  temu p ow szechnem u  p r a ­
wu. Gdy zmniejsznią się jego 
zarobki,  spadając  dc poziomu 
głodowego, gdy bezrobocie  ro ­
śnie i n iepew ność  ju tra  c iężkm m  
k ład z ie  się brzem ien iem  na 
b a rk i  cz łow ieka  pracy, musi z 
konieczności odbpać  s.e to na 
rozroście  p rzestępczości.  M o ra ­
lista winien p o w ta rzać  sia oje 
upom nienie , nic kradnij!  — lecz 
socjolog musi sk ons ta tow ać ,  że 
kryzys i ubóstw o  pociągaj: ta.
sobą w zros t  p rze s tęp czo śc i  . . 
samo, jak  złe w a ru n k i  h ig ien icz­
ne, jak ciasnota m ieszkan iow a

Na p raco w n ik a  spada  'edna z 
tych k a tas t ro f ,  k tó re  odrazu  
rujnują rów now agę  jego bytu. 
P o t rz e b a  jest pilna, n ieodzowna, 
godziwa. T rz e b a  ra to w ać  ch o ­
rego, grzebać  zmarłego, lub po- 
p ros tu  — trzeb a  dalej żyć. mimo 
że k toś  z pracujących  cz łonkuw

rodzinę’, zarobkam i swymi sk ia - i  znajdując echa w spraw ozda-  
dający  się n a  sk rom ny  w spó lny |  mach sądow ych toczą się setki 
budże i,  pozostał  na raz ić  bez 
p racy . J a k  trudno w  tych w a ­
runkach  nie sięgnąć po grosz 
cudzy, w nadziei, że to się o d ro ­
bi, że to tylko na  chwile..! Lecz 
z tą  chwilą  R ubikon jest p r z e ­
kroczony , k a ta s t ro fa  budże tu  
t rw a  d a le j : n iepodobna  już n a ­
p raw ić  tegc, co w zlej godzinie 
zostało  uczynione

Zapew ne, może istn .eć i 
istnieje b o h a te rs tw o  w y trw an ia  
i w  tych w arunkach .  M ożna 
zgodzić się na ru inę swego d o ­
mu, na  n ieuch ronną  śmierć 
swego bliskiego, a  nie sięgnąć 
po cudze. M ożna i —  należy.
A le pom yślm y p rzez  chwilę, 
ileż to ludzi, k tó rych  udało  się 
znaleźć pomoc, k tó rym  k toś  we 
właściwej chwili podał ręk ę  —  
mogło s tać  się p rzestępcam i!
Ilu było o jeden krok od tej 
granicy, za k tó rą  zaczyna się 
upadek!

Posiadam y duże w alo ry  m o ­
ralne, jeśli mimo w arunków , w 
k tó ry ch  tak  ła two p rzek ro czy ć  
gran icę  zakazu  m oralnego i k o ­
deksowego, uczciwość jest w 
święcie pracow niczym  regułą, 
rzadko  p rzek raczan ą ,  Codzien 
na  p ra k ty k a  sądow a wskazuje, 
iż w w iększości w ypad k ó w , d o ­
chodzących  p rzed  stó ł sędz iow ­
ski, r a c z c  ma się dc czynienia 
z lekkom yślnością , chęc ią  u ży ­
cia, chciwością niż z ofiaiaini 
nędzy  i złych w a ru n k ó w  z a ro b ­
kowych. C oraz  czyta  się we 
w zm ian k ach  p raso w y ch  o o szu ­
stw ach  w ielotysięcznych, o b o ­
gatych  willach i pa łacykach , 
nabyw anych  za p ien iądze  k r a ­
dzione. D 'a  tych nie mamy w y­
tłum aczen ia  i nie p o trzebu jem y  
dom agać  się w zględności i l i to ­
ści. I ecz ponadto , nie budząc  
sensacji, nie w yw ołu jąc  w zm ia ­
nek w  kron ice  w ydarzeń , r>:”

spraw , gdzie można przy toczyć  
liczne okoliczności łagodzące, 
gdz.e b ieda  i n ieszczęście by ły  
p rzyczyną  złego.

Spraw iedliw ość  k a rząca  nie 
jest zbyt w zględną dla tych 
ofiar w arunków  społecznych, 
k ió re  w  innych okoliczności,,,ch 
nie pope łn iłyby  błędu, za k tó  
ry  p o k u to w ać  m uszą potem  
p rzez  całe życie. Sądy  rządzą 
się raczej zasadą  ochrony  z a ­
grożonego mienia niż —  och ro ­
ny cz łow ieka. Jeś l i  zdarza ją  się 
w ypadk i zaw ieszania  k a r  to' z 
regu ły  ty lko w tedy , gdy szkoda 
zos ta ła  u p rz e d n '0 napraw iona . 
To znaczy  —  uzależniać los 
cz łow ieka  od pom ocy zzew- 
nątrz . Jeśli się ludzie ulitują i 
pomogą, sp raw ca  może być 
uchroniony  od więzienia. A je­
śli ten ra tu n e k  nie przychodzi, 
bo przyjść nie może, gdyż n ie ­
ma nikogo, k to b y  poda ł  rękę  
p o m ocną?  Czy przez te  winniej- 
szy staie się c z ło w e k ,  czy też 
bardzie j  usp raw ied liw ia ją  go 
okoliczności, że ra tu n k u  znikąd 
i nigdzie znaleźć nie mógł?

N ależy  s ta ra ć  się o to, aby ta 
p ra k ty k a  uległa  zmianie. W a  
runki i okoliczności, k tó re  p r a ­
cow nika  p o p ch n ę ły  do p r z e s tę p ­
s tw a ,-dyn ie  p o w inny  być b r a ­
ne pod  uwagę, choćby  n a w e t  
szkoda m ateria lna  pozosta ła  
m enapraw iona ,  gdy niem a m oż­
ności jej napraw ić . Istnie e w 
kodeksie  k a rn y m  przep is  p o ­
zw ala jący  na da row an ie  k a ry  za 
k radz toż  spe łn ioną  z nędzy. 
C zem uż p rzes tęp s tw a ,  a n a lo ­
giczne do kradz ieży , spełn iane  
w w arunkach ,  analogicznych z 
n ędzą  nie m ia łyby  w pew nych 
razach  zasługiw ać na w zg lęd ­
ność, w yraża jącą  się w zaw ie ­
szeniu k a ry ?

D elta.

H E N R Y K  L U F R E C

P l a g a  s  r t  o  b  i  z  m  u

Z E  Ś W I A T A
Liczba bezrobotnych za re je s t ro w a ­

nych w Czechosłowacji  osiągnęła  w 
końcu  l is to p ad a  r. b  cyfrę 679-000 o- 
„ob, co stanowi w zrost  w stosunku  
do październ ika  r. b. o 77.310 

W  stosunku do l is topada  1934 n  
Hczba bezrobotnych  w zrosła  o 10.930 
osób. * **

P ru s k ie  u r z ę d y  h ig ieny  p rz e m y s łu  
wei i in sp e k c i i  p racy ,  p o d le j teM 06 “ °-  
tv c h c z a s  P ru s k i e m u  M i n i s t e r s tw u  go ­
s p o d a r s t w a  i p racy ,  z o s ta ły  P ZY m 
; r o n e  do M i n i s t e r s t w a  P r a c y  R z eszy .

Portugali i  wpro wadzono uMjjdc- 
mc p L e  minimalnvch w przemyśle w
w y p ad k ach  system atycznego  obniże­
nia tych plac. , ,

P ł a c e  b ę d ą  u s ta lo n e  kV d ro d z e  roz-
porzadzeń wykonawczych.

W Italii znowelizowano ustawę o 
odr rkodowan-u za wyna d z . p « Y  P - -  
cy i clioruby zawodowe, k tó ry ch  spis 
został  uzupełniony n iektóremi
b*rW dotychczas m e umieszczoiiem
w spisach.

Snobizm nie jest now em  z ja ­
wiskiem. J a k o  p ew n a  odm iana 
g łupoty  próżności i pychy  sno­
bizm daw ał się odczuw ać jesz­
cze w swiecie antycznym , z a ­
równo pod  słońcem Hellady, jak 
i Rzymu, za panow ania  c e z a ­
rów  i pa trycjuszów . Panoszył 
się również snobizm w czasach  
odrodzenia , w  św ietle  rozkw itu  
sz tuk  p ięknych , a także  i w 
m ro k ach  leoda lnych  zamczysk, 
gdzie rządziła  p rzem oc i sam o ­
w ola .  Tvlko  dziś w ystępu je  on 
w skali n ie rów nie  większej, co 
odpow iada  s topn iom  n o w o ży t­
nego rozwoju, spo łecznego i go- 
^podai czego. E ra  przem yałow o- 
kapita l is tyczna , k tó ra ,  jak w ie­
my, u p ływ a  pod pan o w an iem  
ducha  ziotego cielca, pod  prze- 
m ożnem  dzia łan iem  otoku. p ie ­
niądza  oraz  h :pno7y h an d lo w e­
go myślenia, p rzepojonego o b łu ­
dą k łam stw em , w y ra c h o w a ­
niem, blichtrem, czo łobitnością  
w obec  bogac tw a i t. d. — s tw o ­
rzyła  idealne w aru n k i  dla roz ­
rostu  pychy, snobizmu i par- 
wenjuszc.stwa.

W yrazy :  snob snobizm uży­
w ane  są bardzo często w  mowie 
potocznej, ale nieraz są s to so ­
w ane  niew łaściw ie  i budzą  
przez to n ieporozum ienia . Snob 
w ścisłcm znaczeniu tego wy 
razu jest to człowiek, k tó ry  za 
w szelką  cenę p ragnie  w yróżniać 
się ze swegc otoczenia, ś ro d o ­
w iska, tłumu, m e mając na to 
ż a d n y c h  danych  i kwalifikacyi 
duchow ych i umysłowych. Ple • 
w oln ie  używano w yrazu  ,,snoV 
dla określen ia  wulgarności, fa ł­
szu lub pozy- M e  to nie daje 

j dokładnego i p raw dziw ego w y ­
obrażenia  o tyP>e psychicznym

snoba w naszych czasach. S n o ­
bizm do ty k a  p rzedew szystk iem  
ludzi p ły tk ich , p różnych  k tó rzy  
ślizgają się po  pow .crzchni ży ­
cia duchowego, nie mając ani 
osobistych w a ru n k ó w  ani rz e ­
czywistej po trzeby  p rzen ik an ia  
w głąb  jego treści, Ale zarów no  
snobizm, jak pycha  i g łupota  
nie s tan o w ią  cech szczególnych

treści artystycznej- — wiele n a ­
tomiast p raw iąc  o ich cenie  i 
w a r to śc i  sprzedażnej.

Snobizm  tego rodzaju  polega  
na chęci w yróżnien ia  się w sfe­
rze pos iadan ia  dóbr  m a te r ia l ­
nych i -objawia sk łonność  do  
zabezp ieczan ia  się od n a ś la ­
dow nic tw a  ora; od sp o w szed ­
nienia rzeczy  nabytych .

w a rs tw

tycznego, h ipnotycznego n a ś la ­
dow nic tw a  i mody.

Na p rogu  b ieżącego stulecia 
przeżyliśm y k ilkak ro tn ie  tak ie  
właśnie  spo łeczne epidem ie 
snobizmu. Za czasów z a b o r ­
czych np. w okres ie  podziem  
nych w a lk  rew olucyjnych licz 
nc zas tępy  b oga tych  filistrów, i 
tchórzów  i snobów  p rzy zn aw ać  
się zaczęły  naraz  do idei socja 
lizmu, nie znając , nie ro zu m ie ­
jąc dok tryny , tylko bezm yślnie  
pow ta rza jąc  w kaw ia rn iach  i w  
sa lonach litanję bzdurs tw  1 f r a ­
zesów Późnie! w yb u ch ła  epide- 
mja kultu  dla P rzybyszew skie  
go, k tó rego  snobi zgolą nie r o ­
zumieli, ale p ragnąc  się wyróz 
nić i pop isać  znam m ością  i-go 
twórczości, p rzysw aja li  ją so­
bie pow ierzchow nie . W arsz a w a  
mieszczańska w ów czas na 
b rzm iała  i rozb rzm iew ała  ,,przy- 
byszew szczyzną ‘ i s tanow iła  
jedną ,,nagą duszę"  N apłynęła  
p o lem  fala n ietzscheanizm u, p o ­
ryw ając  całe s tad a  snobów w  
regjony nadcz low ieczeństw a , 
później znów  n ap łynę ła  filozo­
fia Bergsona i do dobrego  tonu 
należało  rozpraw ian ie  i p a p la ­
nie o intuicji 1 t. d

Epidem je takie p rzeb iegają  
zazwyczaj w sposób hałaśliwy, 
spieniony i szybko p^zeropają 
bez śladu, zupełnie  tak  samo 
jak w  dziedzinie m ody  sezono 
wej znika p rę d k o  kró! ubioru  
lub uczesanie . Snobizm, jak z r e ­
sz tą  i w szystk ie  inne epidemje 
psychiczno-spoteczne, jest b e z ­
pośrednim  sk u tk iem  działaniu 
sił suggestyw nych i b ierze swój 
p o c z ą te k  u ź róde ł  pew nych  
a u to ry te tó w  duchow ych  lub m o ­
ralnych. Kto za tem  może się 
ustrzec od podobnych  plag s p o ­
łecznych?  I to s tanow ić  może 
ich sk u teczn ą  p rzec iw tru c izn e ' '  
Otóż niema snooizm u tam, gdzie 
istnieje św iat ce luw  i zadań  m o ­
ralnych, gdzie pien, się deow e 
życie, gdzie n iem a m a ło s tk o ­
wości ducha. Snob izm  niem a 
do s tęp u  tam. gdzie s tany  d u ­
chow e jednos tk i  pozw ala ją  jej
w y k r a c z a ć  Mta 1 e lc o .  p n z j ł  s f e r * ’
przyziem nych , -drobnych ambt 
cyj, k a r je row iczcs tw a ,  skra jne  
go egoizmu, zaś rozbudzone u- 
czucia  spo łeczne ogarniają  ży- 
cie zbiorowe, narodow e, lu d z­
kie. T edy  w alka  ze snobizmem 
jest w a lk ą  z  pozoram i, z bhch- 
trem , z pow ierzchow nośc ią  m y­
ślenia, sądzenia, w a lka  z blagą, 
pycha i bezdusznością .

  O--

jakiejś jednej g rupy spo łecz­
nej*), klasy, zawodu, pa itj i  — j D awniej np 
te w szystk ie  cechy  niższe i sta-1 Pa n u i,3c ' , 0 £p enie, s,n ,ZT 
ny duchow e spo tkać  można za ­
rów no wśród plutokracji ,  drciS
nomieszczensty. a, jak wśróc a- 
rystokrac ji  i ludu wiejskiego,
„arów no  w śród  reakcjonistów, 
jak  i rewolucjonistów, w śród
wierzących, jak i a teuszów . Z 
drugiej zaś strony w rogów  sn o ­
bizm u spo tkać  można t a k  sam o 
w śio d  socjalistów, jak i k o n se r ­
w atys tów , l ibertynów  lub w ie r ­
nych sług Kościoła.

Ale najgęściej jednakże z a r a ­
za  snobizmu d o ty k a  sfe ry  zboga- 
ro n eg o  m ieszczaństw a, k torego  
duszę p rzeża rło  z ło to  i k tórem u 
do posiadania  is to tnej k u l tu r /  i 
n iezależności duchowej oraz do 
życia na wyższym  p o iionue  
b ra k  wszystkiego —  prócz  p ' c 
medzy.

Znane są prz.ykłady bogatych  
snobów  k tó rzy  p y sz m a c się 
swoim stanem pusiad&nia, opro­
w adza ją  np. gości po swoich sa ­
lonach, pokazm ąc mi najm od­
niejsze urządzenie  um eblowa 
nie, o b ’’azyf rzeźby niewiele 
m ówiąc o .ch znaczeniu ]ub

*) S z e rz e j  Jen w ła ś n ie  pogląd roz- 
wija \. G a łę s o w s k n  w swej  
P> t. „Ferment sn o b iz m u  ,

,nu do zachow ania  o d ręb n o ść ’ 
znajdow ało  w yraz  naw et w 
p raw nych  p rzepisach  o ch ro n ­
nych. T ak  np. za prm!B ania 
kam arylli L udw ika  XVI go, 
znanego z rozrzu tności i życia 
w przepychu , obow iązyw ało  
praw o, zabran ia jące  chłopom 
robotn ikom , służącym  i t. d. u- 
żyw ać jedM®biu, kosztowności, 
w szelk ich  ozdób z ło tych  i sre 
brnych  P °d  pozorem, że F r a n ­
cja się r u (nuje, n abyw ając  te 
rzeczy w obcych krajach. Do- 
n iedaw na  zaś jeszcze w  japon ji  
n a mocy przep isów  p raw nych  
Kobietom z ludu nie wolno b y ­
ło nosić sandałów  skórzanych, 
ty lko  d rew n .ane , szj ilck do 
włosów z kości słoniowej, m ęż ­
czyznom zaś la sek  i parasoli, 
na tom iast obow iązyw ało  ich no­
szenie ubrań  określonego w zo­
ru, ko lo ru  i t- d.

W spó łczesny  zas snobizm w 
innej znów dziedz.inie, myśli i 
ducha  szerzy się nieraz n a ­
gminnie, niejaku w .arm ie z a ra ­
zy społecznej. Snobizm z ogrom 
na łatwością, po łączoną  z b ra ­
kiem odpowiedzialności, p r z e ­
rzuca się od jednego b ieguna 

csiążce poglądów do drugiego, sani bę­
dąc z resz tą  wytw orem  bezkry-

R? forma ubezpieczeń 
społecznych we Francji
D e k re t  francuskiego minisi-a p r a ­

cy, ogłoszony w Dzienniku U s taw  w 
dniu 31.X b. r. p rzep row adza  da leko 
idącą reformę ubezpieczeń francu 
skich.

Zniesiono przedew szystk iem  dc 
tychczasow e „klasy",  wg. k tó ry ch  
norm owano stawk> ubezp eczem owe. 
Usta lono obecniz, że stawki u ąda pro 
cen tem  od zarobku, przyczcm  na jw yż ­
sza z nich nie może p rzek roczyć  3c 
fr. miesięcznie. J e s t  to w  p o ró w n a ­
niu do stanu obecnego znaczne obni­
żenie  wysokości  sk adek

Dalej ustalono, że dla po nadanie 
p raw a  korzystan ia  ze św iadczeń u- 
bezpieczony bedzie  m usiał w ykazać  
się jedynie minimalną sum ą wpłacc 
nycli sk tad ek  w roku (mniej “ńęcej 60 
fr. przez  p raco w n ik a  i 6 t  Ir  prze; 
pracodaw cę)  odmiennie  od p o p rz ed ­
niego stanu, k tó ry  nak azy w a ł  o p ła ­
ceni: całego osta tniego k w ar ta łu .

D ek re t  p rzew.duje  ostre  k=>ry dla 
p racodawcy,  k tó ry  nie wplac . ł  o trzy- 
manycli od robotnika sk ład ek  insly-- ' 
tucji, zarządzającej finansami ubez­
p ieczeń  społecznych, b' ten p -só b  
pracownicy  mafą uzyskać  obronę 
przed  nieuczciwym pracodaw cą.  P rz e ­
pis ten s tanowi novum w dpiyclicza- 
soweni francuskiem u staw odaw stw ie  
ubezpieczeń iowem.

p,-zev idziano dalej cały  szereg ulg 
dla bezrobotnych  w korzystaniu- 'ż  u- 
bezpiecz.eń. Dla obcokrajow ców  w re ­
szcie Juórzy opłacali  ubezpieczenia 
społeczne i są wysiedleni z Francji  
d ek re t  przey  iduje zabezp ieczen ie  u- 
p rawnienia  do sumy zaliczonej na je­
go ubezpieczenie  na s ta ro ść - do tej 
bowiem sumy każdy pracownik  ma 
prawo po dojściu do 60 lat  bez  wzglę­
du gdzie on się znajduje.
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C z ł o w i e k  p r a c y
^  szelka w ład za  to m ożność 

rozporządzan ia  ow ocam i p r a ­
cy, N iew ola  io pozbaw ien ie  
cz łow ieka  p raw a  ro z p o rz ą d za ­
nia sw ą  p racą . G dy  p ion ie r  a n ­
gielski na puszczach  A m ery k i  
Północnej k a rczow ał bory, o ra ł  
ziemię, obs iew ał ją i zb ie ra ł  
plon, a z p lonem  tym  mógł z ro ­
bić, co uw aża ł  za  dobre, w te d y  
był on n ie ty lko  cz łow iekiem  
pracy , ale i człow iekiem  w ł a ­
dzy, I t a k a  w ła d z a  jest  z a ­
wsze najlepsza. Inaczej w łada  
piędziesięc iu  korcam i ży ta  ro l­
nik, k tó ry  sam  z rodziną  swoją 
ora ł  ziemię, obs iew ał ją i w  p o ­
cie czoła  zb ie ra ł  plon, niż gieł- 
dziarz  zbożowy, k tó ry  n a w e t  
nie w idział p ra c y  n a  roli, ale 
ro zp o rząd za  się se tkam i ty s ię ­
cy buszli cudzego zboża, w y z n a ­
cza ceny  za nie i... rządzi tern 
zbożem  i jego spożywcam i, a 
tak że  lego p roducen tam i. Im 
bardzie j  w ład za  oddala  się od 
p racy , tern ostrzejsze pow sta ją  
zatarg i m iędzy  p racą ,  a w ładzą , 
czyli co na  jedno w ychodzi:  
m iędzy p ra c ą  a k ap iia łem . Bo 
w ładza  po lityczna  jest  zaw sze 
i w szędzie  w ład zą  kapita łu ,

Znakom ity  ekonom is ta  n ie ­
miecki F e rd in a n d  Fried , w y k a ­
zał z c a łą  p o ż ą d a n ą  jasnością, 
że ną  64 miljony N iem ców  jest 
za ledw ie  79.000 „ p o s iad a ją ­
cych", k tó ry ch  in te resam i i w o ­
lą kieruje  się i inspiruje po li ty ­
ka  w e w n ę trz n a  i zagraniczna . 
A  w  liczbie ty ch  79.000 jest  k i l ­
k a s e t  g rubych  ryb, śród k tó ­
rych głos decydu jący  m ają naj­
grubsze. Tu już w ła d z a  o d b ie ­
gła od p ra c y  t a k  daleko, jak 
pa łac  m ag n a ta  w ęglow ego lub 
sta low ego odda lony  jest od k o ­
palni i  huty. D y re k to rz y  w ie l ­
kich k o n ce rn ó w  n iem ieck ich  
maią pó ł  miljona m a re k  rocznej 
pensji, a  d y re k to rz y  genera ln i 
mają  p o  miljome i więcej. A le 
gdy trzeba  zap row adzić  m ini­
m alne  oszczędności w  fab ry ­
kach, zw aln ia  się n ie  k i lku  d y ­
rek to rów , ale p a r ę  t y s i ę c y  r o ­
botników . Zw oln iony  d y re k to r  
nie c ie rp ia łby  nędzy, choćby 
pozosta ł  „b ez robo tnym " do 
śmierci, n a to m ias t  zw oln iony  
robo tn ik  staje się odrazu n ę ­
dzarzem  skazanym  na k o rz y ­
stan ie  z m iłosierdzia  p u b l iczn e ­
go.

T ak i  fest s to sunek  i tak ie  też 
jest ^napięcie m iędzy p ra c ą  a

P r a c a  i w ł a d z a
300.000 oby w a te l i  rzym skich, J i wogóle z k o nkurenc ją  niegdy, 
skazanych  na w ieczną  bezro- siejszych egzotycznych  odbior

0 (zem wiedzieć należy
O SĄ D A C H  PRACY
p racow niczy  został

botność  p rzez  
w spółobyw ate li ,  
nych  było z owoczesnego fun 
duszu bezrobotnych . Ci biedni 
o byw ate le  rzym scy  o t rz y m y ­
wali zboże, oliwę i po trosze  
pieniędzy. Byli oni zaw sze  ła- 
iw em  do w y k o rz y s ta n ia  n a r z ę ­
dziem ko rupc ji  i w reszc ie  zd e ­
m oralizow ali o s ta teczn ie  swoich 
dem o ra l iza to ró w  i w ładców .
Zaś n iew oln icy  i w yzw oleńcy  
s taw ali  się powoli panam i w ł a ­
snych swoich p anów  i p rz y c z y ­
nili się w y d a tn ie  do u p a d k u  
Rzymu.

Inną po s tac ią  oddz ie len ia  i 
oddalen ia  w ład zy  od p ra c y  jest 
w spółczesna  b iu ro k ra ty zac ja  
życia  gospodarczego  i sp o łe c z ­
nego. B iu ro k ra ta  p rzem y sło w y  
czy po ji tyczno -spo łeczny  m a  do 
czynienia  z pew n em i s c h e m a ta ­
mi. T ak i  a tak i  jest cel po l i ty cz ­
ny, tak ie  a  ta k ie  są  pozycje fi­
nansow e. J e d n e  t r z e b a  p o w ię k ­
szyć, inne zmniejszyć, jeszcze 
inne skreślić  zupełnie . Za k ażd ą  
z tych  pozycyj stoi w ie lk i t łum  
żyw ych  ludzi, k tó rz y  chcą  po- 
p ro s tu  żyć. Co to  znaczy  w  dzi­
siejszych w a ru n k a c h ?  To z n a ­
czy, że  chcą, a b y  b iu ro k rac ja  
k ap i ta l is tyczna  czy po lityczna  
da ła  im p ra c ę  i z a ro b ek .  A le  
b iu ro k rac je  o p e ru ją c e  „pozyc ja ­
mi", nie liczą się z t łu m em  ż y ­
w ych ludzi. G dy się sk re ś la  p e ­
w ne  pozycje  b u d ż e tu  dan y ch  
za k ła d ó w  p rzem y sło w y ch  czy 
danego m in is ters tw a, p r z e k r e ­
śla się p raw o  do życia ty lu  a 
tylu ludzi.

Nie znaczy  to  bynajmniej, że 
tkacz  w y d a lony  z  fabryki, m o ­
że u s taw ić  k rosna  w  sw ojem  
sk rom nem  m ieszk an k u  i p r a c o ­
w ać  w  domu. W ie lk i k a p i ta ł  o-
d e b r a ł  j e d n o s t c e  m o ż n o ś ć  w s z e l ­
kiej in ic ja tyw y i z a robkow ej 
p racy  p ryw atne j .  Znacznie  go­
rzej pod  tym  w zględem  p rz e d ­
s taw ia  się sy tuacja  p raco w n ik a  
u m y s ł o w e g o .  J e s t  on c z ą s tk ą  
w ie lk ie j  m aszy n y  b iu ro k ra ty c z ­
nej i gdy  byw a z niej w y rz u c o ­
ny, to w  dzisiejszych czasach  
nadprodukc ji  inteligencji z a ­
robkującej sk azan y  zostaje na 
degradac ję  spo łeczną  w  najgor- 
szem znaczeniu  słowa. K to  o d ­
po w iad a  za  ten fa ta lny s tan  r z e ­
czy?

F ran c is  Delaisi

ich bogatychi ców, i k ap ita ł  tw órczy  musiał 
u trz y m y w a  się p rzem ien ić  w k ap ita ł  w o ju ­

jący. Imperjalizm gospodarczy  
w yprzedza  zaw sze imperjalizm 
wojenny. Z rob o tn ik a  zrobiono  
żo łn ierza  i kazano  mu się bić z 
innym robotn ik iem . O co?  O 
s ła w ę ?  O w o ln o ść?  Nie, a le  o

PLOTKA
Świat

os ta tn io  za a la rm o w an y  w ia d o ­
mością, jakoby  miał zostać  
zm ieniony  z dn iem  1 stycznia 
1936 ro k u  ustrój S ąd ó w  Pracy  

! w  sensie  sk asow an ia  n a  ich de­
ren ie  p rzed s taw ic ie ls tw a  p ra ­
cowniczego (ławników).

Pog łoska  ta rozeszła  się z t e ­
go w zględu, że okres  kadencji 
p rzed s taw ic ie ls tw a  p ra c o w n i­
czego kończyć  się ma w  o s ta t ­
nim dniu grudn ia  r. b,, n a to ­
m iast w łaśc iw i co d o  pow eły-

rynki św ia tow e. W ład za  od- w a n ‘a ław n ików  w  Sądach  Pra- 
dzielona od p ra c y  doprow adzi CY. M in is trow ie .  S p raw ięd h w o -  
ła do k a tas tro fy ,  jakiej św ia t ??*' . P ^ e k i  Społecznej
nie w idział dotychczas.

SCI,
"i H and lu

oraz
i P rzem ysłu  nie wyko-

N a niemoc, ' jaka p o w s ta ła :  rzVsLtah  do tychczas  przysługują  
sk u tk iem  oddzielenia  w ładzy , c7ch im w  tym  w zględzie  u p raw  
od pracy, szukano lek u  w  de-! m en,^w ynika jących  z treśc i  art. 
mokracji, to  jest w  tak ie j  po
staci rządzenia ,  w  k tó re j  
głosu dochodzi tak że  c 
p racy . W ład za  i p ra c a

38, R ozporządzen ia  P rezyden -  
- j n ta Rzeczypospolite j  z dnia 

zło w i e k ' 22.III.1928 o S ąd ach  P ra c y  (Dz
S y ' Us- R P' Nr 37'28' poz‘ 350)li Z dan iem  naszem , zaniepol- 

jenie, po w sta łe  w śró d  św ia ta  
p racow niczego  co do posiadan ia  
w łasnego  p rzed s taw ic ie ls tw a  w  
S ąd ach  P racy ,  op ierać  się m u ­
si, n iew ątp liw ie ,  na  jakiem ś nie- 
porozum eniu , a lbowiem  nie jest 
n a w e t  do pom yślenia , aby  
w sk azan e  w yżej ro z p o rz ą d z e ­
nie P a n a  P re z y d e n ta  mogło być

zostać  nanow o połączone . D e - 1 Z dan iem  naszem , zam epoko-  
m okrac ja  nie z leczyła  w sz y s t ­
k ich  niedoli w y tw o rzo n y ch  w 
ciągu w ie k ó w  p rzez  rad y k a ln e  
odżielenie  w ła d z y  od p racy , ale 
w  ciągu k ilkudziesięcio leci s w e ­
go rozkw itu ,  dzięki swej z a sa ­
dzie w olności s łqw a zdołała  
p rz e d y sk u to w a ć  w iele  z a g a d ­
nień i k ro k  za  k ro k iem  w yrów - . . .
n y w a ła  n ie rów nośc i s p o ł e c z n e . 1 fu z tego m  z owego zmienione 
łagodziła  nap ięc ie  m iędzy  p r a - j ^ b  uchylone u k ra d k ie m  ! poza 
cą a  w ładzą .  | wiedz£* 1 z£odą sw ,a ta  Pra c °w -

A le d em okrac ja  b y ła  na jtrud -  ( j ^ u l c g a  w ątpliw ości,  
m ejszą ze w szystk ich  sz tu n ą  va< k tó r ą  za in terc3uje
rządzenia . D ąży ła  do harm onii;  -  -
m iędzy  in te resam i ogółu a in te ­
resam i jednostki.  Z apew nia jąc  
w olność jednostce, d ba ła  o to,

t a  R . P. o sądacb pracy m ogą  być  
p e łnom ocnikam i s tron  p rzed  sądem 
pracy :

I 1) ojciec, m atka ,  małżonek, bra t,  
siostra  lub dziecko s trony  biorącej 
udział  w sporze;

2) ad w o k a t ,  jeżeli Jest stałym ra d ­
cą  prawnym  p raco d aw có w  s tow arzy­
szenia  zawodowego, k tó rego  strona  
b iorąca  udzia ł  w sporze, jest człon­
kiem;

I 3) p rzedstaw ic ie la  stowarzyszenia, 
zawodowego, k tó rego  strona  p róce-  
sowa Jest członkiem, o ile jest upo­
ważniony przez s tow arzyszen ie  do 
wys tępow an ia  p rzed  Sądem  Pracy ;

4) dz ia ła jący  w zas tępstw ie ,  p ra co ­
dawcy  kierow nik  lub funkcjonariusz  
zakładu pracy, w  k tó rym  p racow nik  
jest zatrudn iony;

1 5] każdy a d w o k a t  w sp raw ach  roz­
strzyganych na sk u te k  skarg  a p e la ­
cyjnych przez sądy okręgowe, w k t ó ­
rych wartość  p rzedm io tu  sporu  prze? 
wyższa kw otę  300 z łotych, albo w 
sprawach  wniesienia  kasacii  do S ą ­
du Najwyższego (tu zas tę p s tw a  ad w o ­
ka ta  jest obowiązkowe).

I O ile strona p ro ceso w a  w ys tępu je  
p rzed  sądem bez adw oka ta ,  winien

I jej sąd pracy udzielić  w sk az ó w e k  o 
term inach czynności p rocesow ych ,  a 
w ydając  orzeczenie —  o term in ie  i 
w aru n k ach  wniesienia odw ołan ia  od 
w ydanego wyroku oraz o sk u tk ach  
zan iechania  wniesienia odwołania .

ze 
się

napew no  P a r la m e n ta rn a  G r u ­
p a  Pracy , zos tan ie  już w  dniach 
najbliższych au to ry ta ty w n ie  
w yjaśn iona  i na leżyc ie  —  w 
m ia rę  p o t rz e b y — uregu low ana .

P E Ł N O M O C N IC T W O  STRON 
PRZED SĄ DEM  PRACY

W  myśl rozporządzen ia  Prezyden-

w  swei glo-
w ładzą . G dziekolw iek  pow sta je  śnej książce o dw óch E uropach  
wielki kap ita ł ,  tam  odpow ied- ”  
n ik iem  jego n ieun ikn ionym  i k o ­
n iecznym  jest w ie lk a  nędza  
mas. Ta.k było zawsze. G dy  
Rzym ianie  dokonyw ali  co raz  
w iększych  podbo jów  i gdy w  
Rzym ie roiło się od n iew o ln i­
ków, ubogi o b y w a te l  rzymski, 
często-gęsto  s ta ry  żołnierz, k tó ­
ry  w łasnem  ram ieniem  ro zsze ­
rzał granice p a ń s tw a  rzy m sk ie ­
go, s taw a ł  się au tom atyczn ie  
nędzarzem . Bogaci panow ie  
rzym scy kształcili swoich n ie ­
w oln ików  (śród k tó rych  nie 
b ra k ło  ludzi m ądrzejszych  od 
ich panów , jak np. G recy) w  
rzem iosłach j sz tukach, w y k o ­
r z y s t y w a l i  ich zdolności i tem
sam em  pozbaw iali p ra c y  i z a ­
robku  obyw ate l, rzymskich,
k tó rzy  mogb nadal mówić o so ­
bie z w ie lką  dum ą; ,,Civis ro- 
m anus sum! rzymskim
obyw atelem ). 9 ,  w ielkiego 
p rzepychu  istniam w ie lka  n ę ­
dza w  Rzymie i za C ezara  np.

(Les deux  E uropeś)  pokazu je  
na  N iem cach, co z n ich  zrobiła  
b iu ro k rac ja  kap ita l is tyczna  w  
czasach  w ielkiej kon junk tu ry .  
W  r. 1871 by ło  w  N iem czech  41 
milionów m ieszkańców , w  czem 
przeszło  26 miljonów w ieśn ia ­
ków, a tylko 15 miljonów m ie­
szczan. W  roku  1910 Niemcy 
m iały  już 65 miljonów m iesz­
kańców , w  czem  40 miljonów 
mieszczan. C a ły  p rz y ro s t  lu d ­
ności niem ieckiej to miasto, a 
m ianow icie  miasto  p rzem y s ło ­
we. W ie lk a  k o n ju n k lu ra  p rz e ­
m ysłow a d a w a ła  milionom lu ­
dzi p ra c ę  i p rzem ysłow cy  dla 
własnego in te resu  wszejkiemi 
sposobami swojej' „H errenm o- 
ral" starali  się o to, a b y  p rz y ­
ros t  robo tn ików  był możliwie 
wielki. W  ciągu 40 la t  l udn _ ' 
N iemiec w zrosła  o niemal 26 
miljonów ludzi. Ale kon junk tu - 
ra s ię  s k o ń c z y ł a ,  rynki się p r z e ­
syciły, co więcej, spo tka ły  s i ę  
z groźną konkurenc ją  A zja tów

Administracja „ przypo­
mina o śpiesznem
prenumeraty na rok 1936.

aby  nie ucierpia ł  ogół. l e n  
sposób rządzen ia  w ym aga ł licz­
nej e li ty  um ysłow ej i moralnej.
D em o k rac ja  rea l izow ała  z re sz tą  
ideał tolerancji, um iaru , m ą d ro ­
ści. Była  to  w ie lk a  i m ądra  z a ­
sada, bo  w  ciągu n iew ie lu  dzie­
sięcioleci zdo ła ła  n ap raw ić  n ie ­
jeden ciężki b łą d  w ie k ó w  m i­
nionych. D em okrac ja  by ła  w y ­
s o k i m  i d e a l i z m e m ,  a w  jej atmo? 
sferze jednostka  uczyła  się r e ­
zygnacji z w łasne j wygody na 
rzecz ogółu,

W ojna  św ia tow a  straszliw ie 
zd z ies ią tk o w ała  w łaśn ie  id ea l i ­
s tyczną  dem okrac ję .  W iadom o 
powszechnie , że najlepsi, na j­
sz lachetniejsi  i najbardziej ofiai- 
ni szli w  p ie rw szych  szeregach  
i ginęli najliczniej. W ra z  z mil- 
jonam i najbardzie j  idea lis tycz­
nej m łodzieży  zginęła  d e m o k ra ­
cja. S k a so w a n o  ją a lbo poogra- 
n iczano w szędzie , p rzyw racając  
p ra w o  b iurokracji.  W ładza  zo­
s ta ła  ponow nie  oddzie lona  od 
p racy  p rzep aśc ią  d yk ta tu ry .
M ówiono i pisano w iele  o p r z e ­
sileniu dem okracji,  o tem, że 
się zuży ła  i p rzeżyła ,  że trzeba  
zas tąp ić  ją now enn formami.
Zam ilk ła  w sze lka  dyskusja.

Zam ilk ła  w chwili, gdy d o ra ­
sta  now e idea lis tyczne p o k o le ­
nie, tym razem  poko len ie  b e z ­
robotnych . K ryzys dzisiejszy 
nie jest li-tylko kryzysem  p r z e ­
mysłu i handlu. J e s t  to kryzys 
miljonów ludzi p racy . P rzy  p r ó ­
bach l ikw idow ania  tego k ry z y ­
su nie może b ra k n ą ć  głosu na j­
bardzie j  za in te resow anych . —
T rz e b a  nanowo po łączyć  p racę  
z w ład zą  i w ładzę  z pracą .
Człowiek p racy  musi mieć p r a ­
wo pow iedzieć  czego chce, jak 
żyje dzisiaj, jak żyć pragnie. W  
sposób po tężny  aktualizuje  się 
banalne  p ros te  p raw o  wolności 
słowa i p ra w a  większości. O d ­
dzielenie w ład zy  od p racy  jest 
os ta teczn ie  p rzyczyną dzisiej­
szego kryzysu. Człowiek p ra c y  
został pok rzyw dzony  i t rag icz­
nie upośledzony przez cz łow ie ­
ka władzy, cZyli b iu ro k ra tę  ,
Ale i człowiek p racy  nie jest ubezpieczeń społecznych, oś- 
bez winy. Jego  n ie p rz e b a cz a ln ą ! w iadczyła w swem s p ra w o z d a ­
w c ą  wczorajszą i dzisiejszą jes t '  ' 1 1
iego b ie rn o rć. 7. ni'1 ' r z e b a  skoń- 
czyć raz na zawsze

PODW YŻSZENIE O P Ł A T  
W  SĄ D A C H  PRA CY OD S P R A W  

ZBIOROW YCH

Duże poruszenie  wśród sfer p r a ­
cowniczych w yw oła ł  okólnik  Mini­
s tra  Sprawiedliwości,  po lecający  s e ­
k re ta r ia to m  sądów pracy podw yższe­
nie op ła t  sądowych  od sp raw  z b io ro ­
wych. Podwyższenie  to jest  znaczne. 
Np. dotychczas 6 pracowników w y ­
s tępu jących  zbiorowo do sądu p racy  
w płaca ło  ty tu łem  opłat  sądowych  
2,50 zt. M ow a tu o tych p ra co w n i­
kach, k tó rych  wysokość  roszczenia  
indywidualnie  nie p rzek racza ła  100 
zł. Obecnie  dla tej  ka tegorji  op ła ta  
sądow a wynosi — 15 zł, 12 p ra c o w ­
n ików  występujących  zbiorowo o su ­
my n iep rzekraeza jące  indywidualnie  
100 zł., p łac i ło  — 4,50; obecnie  bę ­
dzie p łacić  —  30 zt.

W  len sposób przekreślono  wszel­
kie ulgi, jakie p rzyznano w p ro w a ­
dzonem u w bieżącym  roku  sys tem o­
wi skarg  zbiorowych.

Jaszcze o emeryturach pracowniczych
S p ra w a  rea lnośc i lub n ie r e ­

a lności go tów k o w y ch  u b e z p ie ­
czenia  em ery ta ln eg o  p ra c o w n i­
k ó w  um ysłow ych  w  Polsce  p o ­
zostaje  nada l  —  pom im o jak 
najżywsze in te re so w an ie  się n ią  
o rgam zacyj p racow niczych , o r ­
ganów  p ra sy  i opinji publicznej 
-— najzupełn ie j  n iew yjaśn iona  
przez  m iarodajne  czynniki 
u bezp ieczeń  społecznych.

Tego rodzaju  n iespo łeczne  
s tanow isko  w sk azan y ch  czynni­
k ó w  um ożliw ia  p o w s taw an ie ,  a 
n a s tęp n ie  p o tęgow an ie  n a jb a r ­
dziej p o n u ry ch  w ieści o o b e c ­
nym  stan ic  e m e ry tu r  p ra c o w n i­
czych oraz  o szkodliw ej d la  p o ­
wagi insty tucji  ubezp ieczeń  sp o ­
łecznych  m etodz ie  milczenia, 
p rzy ję te j  w  tej sp raw ie  p rzez  
k ie ro w n ic tw o  te jże  instytucji.

U chylanie  się od o p u b l ik o w a ­
n ia  oficjalnych damych w 
kwestji , k tó r a  do tyczy  n a jż y w o t­
niejszych in te re só w  olbrzymiego 
od łam u św ia ta  p racow niczego  i 
k tó ra  —  słusznie, czy n ies łu sz ­
nie —  w zbudziła  pow szechne  
zaniepokojen ie , nie m oże być 
t ra k to w a n e  jako w yraz  p o w a ż ­
nego p o s tę p o w a n ia  w  s tosunku 
niety ljto  do ubezpieczonych 
obyw ate li ,  a le  i do opinji p u ­
blicznej.

Z z eb ra n y c h  p rzez  nas d o ra ź ­
nie m a te r ja łó w  w ynikałoby, t e  
b raku je  obecnie  o k o ł o  p ó ł  
m i l j a r d a  z ł o t y c h  do  tej 
k w o t y ,  jąka  będzie  n iezb ęd n a  do 
w y p łacan ia  em ery tu r  p ra c o w n i­
kom u m y s ł o w y m  w w y S0k 0ści
ustaw ow ej.  P ó ł-m ilja rdow y d e ­
ficyt może być u w ażan y  tylko 
jako orientacyjny, a jbowiem 
specjalna komisji rządowa, p o ­
w ołana  dla zbadan ia  gospodar­
ki finansowej w  instytucjach

i nłu m. in„ zc jV̂ cbcc b ra k u  wie- 
I In pods taw o w y 0*1 danych nie 
*jesl możliwe dokładne zbadan ie

s tan u  m ają tk o w eg o  ZUPU". K o ­
misja u zna ła  rów nież  za n ie ­
m ożliw e o s ta teczn e  s tw ie rd za ­
nie s topn ia  m ożliwości w y w ią ­
zyw ania  się tego  Z a k ła d u  z zo ­
bow iązań  u s taw o w y ch  w o b ec  
u p raw n io n y ch  do św iadczeń  
e m e ry tó w  —  p ra c o w n ik ó w  
um ysłowych, a lbow iem  Z ak ład  
nie zes taw ił  (do jesieni r. ub.) 
b ilansu  technicznego, k tó -y  w i­
n ien b yć  o p racow any ,  zgodnie  z 
b rzm ien iem  us taw y, do 1 s ty c z ­
nia 1933 roku, T aż  kom isja  
s tw ie rd z i ła  w ad liw ość  w loko ­
w an iu  k a p i ta łó w  Z.U.P.U. Sze­
reg K as  K om unalnych , w  k tó ­
rych k a p i ta ły  p racow nicze  zo­
s ta ły  umieszczone, zo s ta ły  
uznane  za n iew ypłaca lne , n ie ­
ruchom ości zaś, w  k tó ry c h  b u ­
dow anie  rów nież  um ieszczono 
b a rd zo  w ysokie  sumy, straciły  
n a  w ar to śc i  od 20 do 3 0 % .  S ło ­
wem, g o sp o d a rk a  finansow a 
Z.U.P.U. sk a z a ła  się w  swych 
s k u tk ach  jaknajfa ta ln iejsza .

A  te ra z  k ilka  s łów  dla doda­
nia o tu c h y  św ia tu  p racow nicze ­
mu, gwoli w zbudzen ia  w  nim 
p rześw iad czen ia ,  że zciobycze 
spo łeczne  uzyskuje  się —  ró w ­
nież w  w ieku  XX i w  pańs tw ie
d e m o k ra ty czn em  —  w  drodze  
walki, p row adzonej p rzez  świat 
p ra c y  w imię sp raw ied liw ości 
społecznej oraz  w  poczuciu  
własnej siły i so lidarności z a ­
wodowej.

Oto p a r la m e n t  szw eck i 
uchw alił  us taw ę, s tanow iącą , 
iż każdy  o b y w a te l  szwecki, bez  
różnicy płci, o trzym yw ać  b ę ­
dzie po p rzek ro czen iu  60 la t  
życia (z lego  w łaśn ie  ty tu łu]  
e m e ry tu rę  ze sk a rb u  p a ń s tw a  
w  w ysokośc i  250 koron  szw. 
m iesięcznie  (około 300 złotych).
Źródło pokryc ia  — W pływy z 
p o d a tk u  od a lkoholu  i tytoniu.

T rzeba  chcieć osiągnąć1 swe 
cele. Trzeba u m i e ć  chcieć.
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W A C Ł A W  R O G O W I C Z

Ma rozdrożu

E C H O  S P O Ł E C Z N E ,  1 5  grudzień 1935 r.

Pr zeg l ąd

L całej sieci rozdroży, k tó re  
w  swej p lą tan in ie  tw orzą  b e z ­
d roże  myśli w spółczesnej, w y­
b ie ram  sobie do doraźnego  k ry ­
tycznego rzu tu  okiem  jedno z 
nich, niemniej od innych c h a ­
r ak te ry s ty czn e ,  jako odbicie 
k ryzysu  w artośc i  'ku l tu ra ln y ch :  
dzisiejsze rozdroże twórczości 
l i te rack ie j na odcinku  polskiej 
p rodukcji  be le trys tycznej .

Gdyby cudzoziemiec, znający 
g run tow nie  dzieje i p iśm ienn i­
ctwo Polski od za ran ia  do r. 
-1918, p rzys tąp ił  do stud jow ania  
pow ieści polskiej po  o d z y sk a ­
niu- p rzez n a ró d  nasz n iep o d le ­
g ło ść ,  by łby  może zdumiony 
tem r że Polska, k tó ra  przeży ła  
nie jeden, lecz dw a wielkie 
w s trzą sy  dziejowe: wojnę św ia ­
to w ą  i re s ty tuc ję  swego bytu  
politycznego, nie ujawniła  w 
dzie łach  p isa rzy  tw o rzący ch  w  
wc.lnej już ojczyźnie znamion, 
k tó re b y  odbiły  w  sobie n a leży ­
cie tę w ie lką  przem ianę .

Nic m am  tu na myśli u tw o ­
ró w  o tendenc jach  p a t r io ty c z ­
nych, gdzie po realizacji p o ­
w ro tu  Polski do rzęd u  n a r o ­
dów w olnych  n a tu ra ln y m  w y ra ­
zem  miłości ojczyzny s ta ła  się 
cześć dla czynu orężnego, k tó  
ry ten  po w ró t  w yw alczył, i d ą ­
żenie do- zachow an ia  i ro zk w i­
tu P ań s tw a  Polskiego. Myślę o 
tern, że obok tej podstaw ow ej 
tendencji  w ychow aw czej,  w  n a ­
szej dzisiejszej tw órczości l i te ­
rackiej nie znalazło do tychczas 
w yrazu  dążenie  do wolności 
cz łow ieka  —  co przecie  s ta n o ­
wi nasze na]donioślcjsze dzie­
dzictwo narodow e, i ok resu  p o ­
tęgi politycznej Polski osta tn ich  
Jag ie l lonów  (humanizm, re fo r ­
macja, ,,z lo ty  w ie k “ p iśm ienn i­
ctwa) i, po u p a d k u  Rzplitej, 
w szystk ich  w a lk  o n iepod le ­
głość, n ie ro ze rw aln ie  w  p o l ­
skiej tradycji z łączonych  z p o ­
s tu la tam i dem okracji.

K ażdy  m yślący  człow iek  r o ­
zumie, że „w olność cz łow ieka"  
jest  p u s tą  d ek lam ac ją  bez w y ­
zw olen ia  ekonom icznego , Nie- 
ty lko  jest tak  we w sp ó łczes­
nym  uk ładz ie  sil socjalnych, ale 
tak  by ło  zaw sze , Tyle  tylko, że 
p rzed  narodz inam i p rzem ysłu

Przyznam  się, nie widzę, ż e ­
by tem aty  k ilku  odręcznem i r y ­
sami tutaj rzucone, rozwijane 
były w tym odłamie na jnow ­
szej powieści polskiej, k tó ra  
p re tendu je  do nazw y powieści 
społecznej. Nie w ym ieniam  tu. 
w ten: p ie rw szem  mojem z e t ­
knięciu  się z czyte ln ikam i 
„Echa Społecznego", żadnych 
nazwisk, ani dziel. N iech sami 
a u to rzy  uderzą  się w piersi. 1 
p rep en u ję  w słuchać  się w o d ­
dźwięk. Gdzie będzie  duży 
hałas, obaw iam  się, żc p rzy j­
dzie mi ochota  w idzieć w tej 
piersi bęben  obciągnię ty  mocno 
n a p ię tą  sk ó rą  i pam ię tać ,  że 
sk ó ra  na bębnie  musi być g ru ­
ba, tw a rd a  i ośla.

W iem, że spo tkać  mnie m o ­
że za rzu t  bezpods taw ne j gene- 
ralizacji, w obec  pojaw ien ia  się
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dych, u ta len to w an y ch  i ba rdzo  
radyka lnych  a u to ró w  i a u to ­
rek. J e s te m  dla  nich z calem  
uznaniem, ale zarzucam  im, ja­
ko pow ieśc iop isarzom  ogran i­
czenie się do sam ego obrazu 
nędzy  ekonomicznej, w yzysku  i 
c iem noty, bez  szukan ia  dla 
ośw ie tlen ia  z jawiska szerszego 
m yślowego horyzon tu , w  k t ó ­
rego p e rsp e k ty w ie  naturalizm 
ich w yrazu  a rty s tycznego  b y ł ­
by  tern, czem  być pow inien  w 
dziele idęow em : ś rodk iem  cle
nokazania  głębi p rzeżyć, a nic 
ich p ro toku łu .

Ale ci, mimo lego z a s t r z e l  
ni, idą na inew nie jszą  drogą, bo 
wiedzie ich n u r tem  g łęboko o d ­
czuw anej k rzy w d y  nam ię tna  
żądza  spraw ied liw ośc i  sp o łecz ­
nej i w iara ,  że b ron ią  słusznej 
spraw y.

Lecz resz ta? . . .  D rep ce  n iespo ­
kojnie na rozdrożu  twórczej 
rozterki!  A lbo p o w ta rza ją  s a ­
mych siebie z owych lat, gdy 
zdobyli w aw rzyny , k tó re  idąca 
fala w y ry w a  im bezlitośn ie  z 
rą k  —  i nie osłodzi tej goryczy 
au toep igon izm u  najoficjalniej- 
szy  n a w e t  laur akadem ick i,  — 
albo  rzuca ją  się h is terycznie  
na „m odne tem a ty "  w brew  
sw ym  przekonaniom ,' t e m p e r a ­
m entow i i upodobaniom , byle 
nie wyjść z k u rsu  (żałosny wi-

O wielkiem państw ie  w E u ro ­
pie Środkowej —  o Niemczech 
— cicho jest w o s ta tn ich  c za ­
sach. G dyby usiłować zestaw ić 
na zasadzie  codziennych infor­
macji życie tego wielkiego p a ń ­
stwa, to sk ładało  by się ono z 
obchodów  narodow o  - socjali­
s tycznych z pow odu rozm a­
itych okazji, jako to budow a 
wieży radjowej, o tw arc ie  gm a­
chu min. lotnictwa, s tulecie k o ­
lejnictwa niemieckiego, niezli­
czonej ilości depesz  H itlera  do 
głów w szystkich  państw , z n ie ­
co dyp lom atycznych  mało udat- 
nych „k aw a łk ó w "  na tem at 
prób porozum ienia  się z F r a n ­
cją, a p oza lem  głuche odgłosy 
ciężkich  w aru n k ó w  życia, bra 
ku a r ty k u łó w  pierwszej p o t rz e ­
by i t. p. Z poza rnuru, k tó ry m  
otoczono III Rzeszę, w y ry w a  się 
nagle wiadom ość o zam knięciu  
w alu ty  n iemieckiej w obręb ie  
p ań s tw a  p rzez  ca łkow ity  zakaz  
wwozu m ark i  n iem ieckiej w

przem ysłow ych n iem ieck ich , ' w tóru je  mu z  Rzymu, rzucając 
k tó ry  za tru d n ia  dziesiątki ty-1 w sali izby, w  k tó re j  n iegdyś za-

kilku k s iążek  —  powieści mło- ilości przew yższającej 30 mk. :ia

technik i bez rad n y  w  sw em  <jpk lych w yścigów  w  w o rk ach
ujarzm ieniu  cz łow iek  ani zdać 
sobie sp raw y  z tego k a rd y n a l­
nego w a ru n k u  wolności, an: 
sfo rm ułow ać  sw ych dążeń  nie 
p o tra f i ł .

Dziś w iem y już dobrze, że 
żujem y w  epoce  dziejowej ro z ­
gryw ki m iędzy  św ia tem  k a p i ­
ta łu  a św ia tem  pracy . W iem y  
rów nież  dobrze, że nacjonalizm, 
k tó ry  rozpa la  do  białośc i ego- 
izm narodow y, dm uchając  w eń  
m iecham i m egalom anii m o c a r ­
stw ow ej, jest św iadom ym  Tub 
bezw olnym  p a ro b k iem  k a p i ta ­
lizmu, budu jącego  swe o kopy  
Św. T ró jcy  rękam i fa szy s to w ­
sk ich  d y k ta tu r .  Pow inniśm y je ­
szcze wiedzieć, że  w n iek tó rych  
pań s tw ach  E u ro p y  dzisiejszej 
b ron iący  się zażarcie  ustrój k a ­
p ita l is tyczny  zaprząg ł  do sw e­
go wozu, ogrzęzłego  w  bagnie  
w łasnych  grzechów, p o tę ż n ą  in­
s ty tucję , ba rdz ie j  zaw sze s k o ­
rą  do odpuszczania  ich m o ż­
nym, niż z dó b r  doczesnych  w y ­
zu tym  (choć T en , k tó ry  za ło ­
żył tej instytucji duchow y k a ­
mień węgielny, zgoła  inaczej 
nauczał).

O tem  nie  lub ią  mówić lu ­
dzie che łp iący  się swą r z e k o ­
m ą  „n iezależnością  myśli , y  
kraju, k tó ry  od w ieków  m e  
może uświadom ić sobie różn i­
cy między „p rzed m u rzem  c h rz e ­
śc ijaństw a", a... „ có rą  u k o ch a ­
ną" ,

lub na szczudłach), a lbo  w re s z ­
cie „up raw ia ją"  t. zw. godziwą 
ro z ry w k ę  w  l i te ra tu rze ,  w edług  
norm  owej godziwości, w y z n a ­
czanej p rzez  k o n w en an s  czy 
kropidło , jedno i drugie ożen io ­
ne ze zm ysłem  kup ieck im  (wę­
zły dozgonne, obce n a w e t  myśli 
O rozwodzie).

Rewizjonizm, k tó ry  jest na j­
is to tn ie jszą  cechą  dzisiejszej 
św ia tow ej tw órczości l i te ra c ­
kiej, u nas, onieśm ielony  m u r ­
k iem  całego szeregu  sp o łecz ­
nych „ tabu ' , poza  nfelicznemi 
wyją tkam i, ogran icza  się do- 
ha rcó w  na  n a sk ó rk u  z jaw isk .  
K ażde  śmielsze w ystąp ien ie  
w yw ołuję  n a tychm ias t  „p ie ro ­
ny" t. zw. św iętego oburzen ia  i 
p row adz i zuchw alców  albo do 
Kanossy , albo skazuje  ich na  
milczenie —  z b ra k u  słuchaczy.

P o trz e b a  wolnej trybuny  s ta ­
ła się w tych  w aru n k a c h  p a lą ­
ca, jeśli nasze życie duchowe 
nie  ma def in ityw nie  skar łow a-  
cieć, zm arnieć  i sprow adzić  
w o h ie g o  P o lak a  d o  poziomu z a ­
m askow anego  troglodyty-

O to  p a r 9 myśli ogólnych, rzu ­
conych p rzez  tubę „Echa Spo­
łecznego jako p ró b a  porożu 
mienia z czy te ln ik iem  na °d- I 
cinku, gdzie wspóldźw ięk  sio- j 
k roć  mi jest cenniejszy od bob 
kow ego liścia oficjalnego uzna 
nia. |

osobę. W iadom ość  (mówimy o 
informacjach dopuszczanych  
przez rząd  niemiecki) jak b ły s ­
kaw ica  rozśw ietla  mroki egzy­
stencji Rzeszy, w skazując, że 
d y k ta tu ra  partj i  narodow o-so- 
cjalistycznej p row adzi gospo­
d a rk ę  na rodu  niem ieckiego do 
ruiny. To jedne zam ądzen ie  
gdybyśmy n aw e t  nie wiedzieli 
nic ponad to , co o Niem czech 
wiedzieć pozw ala  min. Gob- 
bels, jest dow odem , że ustrój 
t, zw. trzeciej R zeszy  nie daje 
sobie rad y  z zagadnien iam i 
gospodarczem i, a co za tem  
idzie p rzeg ryw a  na  całej linji, 
mając przed  sobą jak zwykle  
tego rodzaju  ustroje, jedno w yj­
ście —  a w an tu rę .  Pouczający 
p rzy k ład  z pó łw yspu  A p e n iń ­
skiego nic jest zachęcający , a 
innych p rz y k ła d ó w  jest p rz e ­
cież pod do s ta tk iem : naw et
os ta tn ie  2 tygodnie też  ich d o ­
starczają. P rz y k ła d y  te dz ia ­
łają na razie o tyle, że poza  d e ­
klam acją , p o p ie ra n ą  przez  p o ­
b rzęk iw an ie  szablą  w spraw ie  
kolonji, po li tyka  zagran iczna  
hi t le row ska  p ro w ad zo n a  jest 
obecnie  z tłum ikiem . W y d a rz e ­
nia te mają jednak swój bieg 
n iezależn ie  od woli „ zn ak o m i­
tych" dyk ta to ró w . Świeżo dob

sięcy robotnicy. „ J a k  tam  u p a ­
na robo tn icy"?  —  pytał dr. 
LeLyL, —  „jakie poglądy poli­
tyczne w y zn a ją"?

—  „M am y —  odparł  czło­
n e k  L ew ja tana  n iem ieckiego — 
tyle a tyle tysięcy komunistów, 
tyle a tyle socjalistów, znajdzie 
się k ilka tysięcy b. cz łonków  
zw iązków  centrow ych".. .

—  „No, a gdzie są narodow i 
socjaliści"?  —  p y ta ł  dr. Ley.

Z a k ło p o tan y  dy rek to r  o d p o ­
wiedział:

—  „N arodow i socjaliści —  to 
są wszyscy".

Na tem u rw ała  się ta  rozm o­
wa. M ożna być pew nym , że 
gdyby naw et była  to tylko a- 
uegdota, odbija ona z ca łą  d o ­
k ładnośc ią  nastro je  ludu p r a c u ­
jącego Niemiec. Czekajm y sp o ­
kojnie na rozwój w y d arzeń  p o ­
w olny  lylko pozornie . C zeka na 
ten  rozwój np. emigracja w io ­
ska.

N iedaw no  jeden z jej n a j lep ­
szych przedstaw icieli  prof., 
Guglielmo F e r re ro ,  z a s ta n a w ia ­
jąc się spokojnie nad po lityką  
zagran iczną  Italji, w pędzoną  
ręk ą  dyk ta to ra ,  w k rw a w y  w ą ­
wóz abisyński, bez  wyjścia, p i ­
sał m. in„ że po lityka  ta w o- 
k resic  p rzed ,  faszyzm em  w zw ' 
udział w  działaniach, k tó re  d o ­
prow adz iły  do likwidacji mo- 
narchji H ohenzollernów , a oso­
bliwie p a ń s tw a  H absburgów , 
był w tem in te res  n a ro d u  w ło ­
skiego. U trzym an ie  s ta tu s  quo, 
w yw ołanego  przez tę  l ik w id a ­
cję w ym aga  od W ioch  w sp ó ł­
pracy' za rów no  z w ie lk iem i d e ­
m okracjam i Zachodu, jak  z 
pańs tw am i sukcesyjnemi, każda  
inna droga —  pisze F e r r e ro  —  
wiedzie W ło ch y  na  drogę sa-

s iadał p a r lam en t  z jednoczonego 
wolnego n a rodu  w łoskiego  s ło ­
w a :  „W  G enew ie  chcą nas
zgnębić sankcjam i materja lnem i, 
ale przeliczyli się, bo nie z w a ­
żyli siły ducha n a ro d u  w ło sk ie ­
go, k tó ry  p rze łam ie  w szelki o- 
pór m aterji" .  O to  idealiści i czci­
ciele ducha, k tó rzy  s iedzą do 
czasu na gwałcie i bagnecie, a 
boją się jak  ognia p o w szech n e ­
go p raw a  głosow ania  n ieszczę­
snych „z jadaczów  m as ła"  i „o- 
iiar sankcji m a ter ia lnych".

h ran c ja  w  ubieg łym  tygod­
niu jakgdyby  dla p rz e c iw s ta ­
wienia  tym  p rz y k ła d o m  dała  
dow ód sku tecznośc i ustroju 
pa r lam entarnego . Ciężki k r y ­
zys, wyolbrzym iany , a raczej 
k rzyw o p rz e d s ta w ia n y  p rzez  
część naszej p rasy , zos ta ł  z li­
k w id ow any  w III-ej republice  
w  drodze  pa r lam en ta rn e j .  O stre  
zagadnien ia  bo jów ek  p a r ty j ­
nych schodzi z p o rz ą d k u  dz ien ­
nego p rzez  uchw alen ie  u s taw y
0 rozbrojeniu  w ew n ę trzn em  
w szystk ich  p a r ty j  po litycznych. 
Nie należy tw ierdzić , że -odtąd 
we Francji ,,Croix de F e u "  b ę ­
dzie żył w  przyjacielskiej  zgo­
dzie z F ro n te m  Ludow ym . O- 
czywiście, nie. A le  m ożna  p r z y ­
puszczać, że n ieodzow na e w o ­
lucja polityczna  we Franc ji  p o ­
toczy się w ram ach  p ra w a .  G dy  
dojrzeje do rz ą d ó w  i w ład zy  
F ro n t  Ludowy, to  w eźm ie te 
rządy  w  ręce  tak  samo, jak  to 
stanie  się w  W . Brytanji, i le ­
k roć  na ró d  odda ^łosy za La- 
b o u r  P a r ty .

N aw e t  w  repub likańsk ie j  Hi- 
szpanji, k tó ra  przechodziła  
c iężkie w s trzą sy  po  usunięciu 
w  drodze  rewolucji m onarchii
1 gdzie po likwidacji pow stan ia  
górn ików  w  A stu r j i  i ka ta lo ń -  
czyków  w  paźd z ie rn ik u  1934 r„

m obójstw a przez rzucenie  Eu- w ładza  p rzesz ła  w  ręce  reakcji, 
ropy  w  chaos pow ik łań . S tą d  życie  z d rad za  w yraźn ie  objaw y
w i n n y  p ł y n ą ć  w  z a k r e s i e  p o l i
tyki zagranicznej wnioski i dla 
rozwoju za ta rg u  Italji z A b isy ­
nią.

Szef r z ą d u ’ Italji w  ostatnim  
tygodniu dat do zrozumienia, 
że w n iosków  tych w yciągnąć 
nie chce. Politycy Francji i W. 
Brytanji wysilają  się, by  o tw o ­

rze poin fo rm ow ana  o s tosun- rzyć p o d s ta w y  do uk ładów , 
kach  w ew n ę trzn y ch  w Niem- , MussoKni stoi niezłomnie przy  
czech Gazeta szw ajca rska  „ B a - 1 swoim  program ie  rozb io ru  Abi- 
se ler  N ational Zeitung" donio- j  synji, Nie chce wiedzieć i nie 
sła, że w sze regach  partj i  naro- > chce  p a m ię ta ć  o niczem. Za- 
dow o - socjalistycznej przygo- | pom niał n aw e t  o swoich w ła-  
towuje się now e „w ielkie  c z y - j s n y c h  słowach, w ypow iedz ia -  
szczenie" P ierw sze  kroki wdro- 1 nych ongiś na  łam ach  „A van- 
żone w tej nowej akcji k tóra
może doprow adzić  do now ego 
„30 cze rw ca"  (w yrżnięcie  Roh 
ma i tow arzyszów ) dały  na r a ­
zie ty lko ta jem nicze  sam obój­
s tw o  niejak iego  S chu ltze-W ech- 
sungena. Podobno  listy p ro ­
sk rypcy jne  są gotowe, ogarn ia ­
ją licznych dostojników i człon 
kćw  partii. Czuwa nad tem  szef 
G es tap o  Himmler, w y p ra k ty k o ­
w an y  już w  czerwcu 1934 roku  
i szef kancelarii osobistej k a n ­
clerza, Biihlcr, Niechaj nie zdzi­
wi się nikt, gdy z ciszy n iem iec ­
kiej, z k tó re j  nie do latu ją  jęki 
obozów  koncentracy jnych , n a ­
gle roz legną się k rzyk i ro z ­
strze liw anych  uczestn ików  no­
wego spisku.

A dalej co będz ie?  Na to n a j ­
lepszą odpow iedzią  jest słynna 
z os ta tn ich  czasów lozm ow a

li" w  czasie  w ojny  w losko-tu-  
reck ie j o T rypolitanję . Pisał 
w ów czas 21 stycznia  1912 r. B e ­
nito Mussolini: „N arody  m oc­
niej umieją panow ać  nad sobą. 
I taąa  nacjonalistyczna i rnilita- 
rystyczna, jak okazuje^ się, nie 
umie nad sobą p anow ać .  D la te ­
go d robna  w ojna  zaborcza  jest 
s ław iona jako triumf rzymski ! 
Czyżby te s łow a  ̂Mussoliniego 
r e d a k to ra  „ A v a n t i  , w  1935 ro ­
ku  już nie b y ły  słuszne z jedną 
nieznaczną p o p raw ką ,  że manr.- 
p rzed  oczami nie małą, ale d u ­
żą w ojnę  zabo rczą?

P r z y w ó d c y  Niemiec zarów no 
ja k  II Duce Italji lu b ią  o d w o ły ­
w a ć  się  do  id e a łó w .  M inister  
G óbbels  do sw o ich  z io m k ó w  
m ó w i:  „Nie i lością  m a s ła  zje­
dzonego mierzyć będz ie  p rz y ­
sz ło ść  dz ie ła  n a r o d u  n iem ie

nrzyw ódcy  F ron tu  Pracy  d -ra ,  kiego, ale w ie lkością  jego du 
L ey 'a  z jeunym z m a g n a t ó w  cha narodow ego ' , a  Mussolini

Artykuły muzyczne i sportowe
L. K O T L A R ,

w  dtróyin t r y t o r n

p o w r o t u  na drogę p a r la m e n ta ­
ryzm u i wolności. H iszpania  ma 
dobrego  o p iekuna  i s t rażn ik a  w  
osobie  p re z y d e n ta  A lca la  Za- 
m orra .  Nie w a h a  się o n ,  gdy do 
jego w ysok ich  p rezydenck ich  
ko m n a t  dochodzą  skarg i na 
nadużycia  rządów  reakcji, o d ­
dać  je pod  sąd  pa r lam entu .

W y p ran ie  b ru d ó w  zmniejsza 
wpraw dzie  w p ły w y  rządzących  
stronnictw , z k tó rym i p rezy d en t  
lojalnie w  myśl konstytucji  
w spółpracu je ,  a le  jednocześnie  
oczyszcza" się a tm osfera  po li ty ­
czna; rozpadn ie  się może k o a li­
cja, na k tó re  w sp ie ra  się o bec ­
ny rząd  p. C hapaprie ly ,  su k ce ­
sora  p. L e r ro u x , 'w ó w c z a s  p r e ­
zydent zarządzi w ybory  i p r z e ­
kona  się czy obecny  b lo k  cen- 
trow o-praw icow y, s tanow iący  
reakcje  na  p ie rw sze  la ta  po rę-  
wolucyjnych skrajności, ma je ­
szcze za sobą  zaufanie  kraju. 
Ciekawy, choć t a k  odległy  od 
nas, jest rozwój w y d a rzeń  w  
Hiszpanji. W idać  i w  nim odb i­
cie tych  nas tro jów  i p rądów , 
k tó re  dzia ła ją  wszędzie . Na 
B a łkanach  np. p rzyw rócen ie  
monarchji w  Grecji w b rew  o- 
czek iw an iom  n iek tó ry ch  n a ­
szych k ab o ty n ó w  rojalistycz- 
nych, popisujących się w  „S ło ­
w ie"  i w  „Głosie M onarchis ty", 
prow adzi p rzedew szys tk iem  do 
likwidacji soldateski.  Król Je rz y  
Tl-gi ostrożnie  pozbyw a się gen. 
Kondylisa i jego przyjaciół, k tó ­
rzy go sp row adza li  nie poto, by 
w znieść t ron  Hellenów, a poto, 
aby sam ym  w cieniu tronu r z ą ­
dzić narodem  greckim. W ielki 
tw órca  nowej Grecji sędziwy 
Venizclos gotów  jest pogodzić
się z m onarchją . Bo, czyż so
' e p s i  prezydenc i niż np. trzei 
'-rólowic p a ń s tw  skandynaw - 
■■•kMi rządzonych n rzez  gabine- 
Łv ?'■■■■>.■',p.cSrcztie (oh w reszcie  
ńrń | W Brytanji. Dwaj inni

(Dalszy ciąg na  str. 7-ej).
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przeds taw ic ie le  w ładzy  rnonar- 
chiczncj na  B ałkanach , regent 
książę Paw eł w  Jugoslaw ji i 
król Borys III w  Bułgarii, idą 
za tym  p rzyk ładem . Jugosław ja  
ma przed  sobą ciężką  drogę, bo 
likwidacja  d y k ta tu ry  w  tym 
kraju  w ym aga  rozstrzygnięcia  
zagadnień naro d o w o -te ry to r ja l -  
nych. Ale dziś już w Zagrzebiu  
pow iew a  n ieraz  chorw acki 
sz tandar ,  nie czyniąc tem  ż a d ­
nej k rzyw dy  zjednoczonej J u ­
gosławii. Król B orys III właśnie 
w os ta tn ich  dn iach  uczynił n o ­
w y  k ro k  n a  drodze  p o w ro tu  do 
konsty tucji  i udz ia łu  w  życiu 
politycznem  szerok ich  mas n a ­
rodu  bułgarsk iego . M am y tam 
naraz ić  gab ine t  p rze jśc iow y p. 
Kiossciwanowa, ma on w naj-

N r. 13 E C H O  S P O Ł E C Z N E ,  15  grudzień 1935 r. Str. 7
bliższym czasie p rzygo tow ać  
pro iek t  konstytucji i p rzed łożyć  
go Z grom adzen iu  N arodow em u, 
ob ranem u  przez  ca ły  naród w 
drodze norm alnych  p o w sz e c h ­
nych w yborów . N aw et na W ę ­
grzech by ły  długoletn i d y k ta to r  
hr. B e th lcn  w y ty k a  obecnem u 
w ła d c y  rządów  w B udapeszcie  
Góm bos'owi, że  rządy  bez  w o l­
ności konsty tucy jnych  grożą 
p ań s tw u  i spo łeczeństw u  naj- 
cięższemi konsekw encjam i.

T a k  w ygląda  świat po l i ty cz ­
ny w  E urop ie  w  przededn iu  
św iąt Bożego N arodzen ia .  Nie 
zapow iada  nic, a b y  już te św ię ­
ta  przyn ios ły  ,,pokój ludziom 
dobrej woli", ale n iew ątpliw ie 
p rzy p ad n ą  w czasach w ysiłków  
do tego pokoju  wiodących.

ł .  r.

Z  W Y D A W N I C T W
„W y p ra w a  pod psem 11. Kornel M a ­

kuszyński. Nakl.  G eb e th n e ra  i W olf ­
fa. W arszaw a  (15x20 cm. str. 280).

Książkę tę  p rzeznaczy ł  a u to r  dla 
młodzieży, jednak  i doros łem u t r u d ­
no się o d erw ać  od tej  znakom ite j  o- 
powieści przygód t rzech  ch łopców  i 
psa, w ędru jących  po kraju .

Dużą w ar to ść  książki M akuszyń­
skiego potęgu je  jakiś s ta ły  u niego 
prom ienny  uśmiech, pogoda i p ie rw  
szej jakości dowcip, a  p rzedewszyst-  
kiem se rdeczna  rozum na miłość dla 
łudzi i zwierząt,  w iara  w  serce.

P o  p rzeczy tan iu  „ W y p ra w y  pod 
psem " n ab ie ra  się p rzekonania ,  ze 
świat jest piękny, piękniejszy, niż 
wydaje  się nam pop rzez  nasze co­
dz ienne  troski i k łopoty ,  że ludzie są 
lepsi, niż wydaje  się nam na p o d s ta ­
wie do tychczasowej p ra k ty k i  życio­
wej.

Książka  Makuszyńskiego, to ró ż o ­
we okulary, k tó re  au to r  siłą w k ład a  
n a  nos czytelnika.  Nie szkodzi ulec 
autorow i i pochodzić  w tych okula ­
rach.

„W y p raw a  pod  psem ” — to jedna 
z najmilszych, na jw eselszych i na j­
m ądrzejszych książek.

Czytajcie  ją s ta rzy  i młodzi. R oz­
chmurzy się  p o d  jej promieniami naj- 
wiecei z a t ro sk an e  czoło.

Sopoćko  swemi rysunkami dobrze 
uzupełnił  w a r to ść  książki.

Aleksander Alfred Konar,  „ i000 
A foryzm ów 11. W arszaw a,  1936 r. Nakl. 
Ks, F, Hoesicka. (14x20 cm., 134 str.)

Alfred  K onar  należy do n a js ta rsze ­
go u nas grona pow ieśc iop isarzy  i

może się poszczycić pew nym  już do ­
robkiem literackim.

Nic więc  dziwnego, że  mogl zeb rać  
tysiąc aforyzmów, wśród k tó ry ch  nie 
b rak  wielu b a rdzo  dowcipnych i w ie ­
lu o głębszej myśli.

J a k o  p ierw szy  aforyzm podał  K o­
nar: „S tarym  ludziom nie chce sie 
już k iam ać" .

N iNeste ty  ty lko  staryiu-
\V.v. to p rzeczy tać  100U aforyzmów.
Z łotów ka M anoela. O powiadania 

dla m łodzieży. Zygmunt Nowakowski. 
N akładem  G eb e th n e ra  i Wolffa. W a r ­
szawa, (15x20 cm. 206 str.).

Z nany i ceniony p isarz  Zygmunt 
N ow akow ski p rzygo tow ał  n a  gwiazd 
kę dla młodzieży 20 opowiadań, p e ł ­
nych szczerego humoru, w zrusza ją ­
cych i ro z śm iesza jący ch , , p rzy k u w ają ­
cych fabułą  do książki.

W ie lk i  ta len t  N ow akow skiego  p o ­
zwala  mu z ła tw o śc ią  w ypow iadać  
się w  fornue p rzystępnej  dla  m łodzie­
ży, wzbudzać  sym patję  dla b o h a te ró w  
swych opow iadań  i uw ypukl ić  różne 
p iękne  cechy  c h a ra k te ru  młodzieży, 
z achęcając  do b ran ia  dobrego p rzy ­
kładu.

„ Z lo tw ka  M anoe la” -  - to istotnie 
św ie tny  p o d a ru n ek  na  G w iazdkę  dla 
naszej młodzieży.

B alcy Stelan. Zarys Psychologii w  
związku z rozwojem psychiki dziec­
ka. Książnica-A tlas .  Lwów —  W a r ­
szawa. 1935 r. S tr .  424. Cena  6.40.

Zarys ten  s ta w ia  sobie podwójny 
cel. Podaje on najogólniejsze po ję ­
cia i p ra w a  psychologiczne, w p ro w a ­
dzając  w  ten  sposób czy teln ika  na  
teren  psychologii  ogólnej, ró w n o ­

cześnie jednak omawia rozwój psy ­
chiki człowieka  od n iem ow lęctw a  aż 
do  wieku dojrzałego. Ogólne prawa 
psychologiczne znajdują w ten sp o ­
sób odrazu k onkre tne  zas tosowanie  
i bliższe wyjaśnienie. Książka liczy 
się z po trzebą  tych, dla k tó rych  g łó­
wnym przedm iotem  za in teresow ania  
jest psychika dziecka, a psychologia  
ogólna jest jedynie w s tępem  do lej, 
bardziej  szczegółowej dziedziny.

Zarys k ładz ie  nacisk na p r a k ty c z ­
ną s t ronę  zagadnień psychologicz­
nych. Nie jest on wprawdzie  p o d rę ­
cznikiem psychologii pedagogicznej,  
niemniej  jednak uwzględnia  w sp o ­
sób szczegółowy zagadnienia  zw iąza­
ne z w ychow aniem  i sam o k sz ta łce ­
niem.

Zarys nadaje  się także dla sam ou­
ków. Z aw iera  on bardzo  liczne ryc i­
ny  i wyktesy ,  u ła tw ia jące  zrozum ie­
nie teks tu .  Zc względu na powyższe 
właściwości:  książka  ta mogłaby zna­
leźć zas tosowanie  w Fceach  p e d ag o ­
gicznych, k tó rych  program  obejmuje 
w iadomości z psychologji. P rzy s tęp ­
ny sposób przeds taw ien ia  czyni z Za­
rysu lek tu rę  do s tęp n ą  również  dla 
rodziców, in te resu jących  się psychi- 
rcdziców, in te resu jących  się p sycho­
logią dzieci.

J. G órzycka :  Krysia  i karab in .  — 
K siążn;ea-Atlas .  Lw ów  —  W arszaw a,  
Str.  151 zl. 3.40.

B o h a te rk a  książki, Jadwigi  Górzyc- 
kiej, p. t. „Krysia  i k a rab in" ,  m ała  
dziewczynka, w ychow ana  w środow i­
sku ludzi na śmierć  i życie z ap rz ed a ­
nych idei, do jrzew a  szybko î  nas iąka  
sam ochcąc  zapa łem  od walki z b e z ­
prawiem . K orow ód  b o h a te ró w  w a l­
czących o lepszą  dolę dnia c iem iężo­
nych, stanowi grupę  w ychow aw ców  
Krysi,  Mimo tragicznej w pros t  o d ra ­
zy do broni i b ru ta lnych  m e to d  w a l ­
ki, dz iewczyna  sta je  w  szeregu z b o ­
jownikami wolności i chw yta  za k a ­
rabin.  Śmierć najbliższego p rzy jac ie ­
la, zawisłego na  ca rsk :ei szubienicy, 
wtyka w r ęce  znienaw idzoną  broń  i 
każe s trzelać .

W o jn a  zasta je  Krysię  na  p o s te ru n ­
ku. Dziewczyna  nas iąka  oparami 
k rwi toczonej z ran, k tó re  opatruje,  
ugina się pod krzyżem  ludzkiego c ie r ­
pienia, lecz wierzy... W ierzy ,  że  z 
tego odm ętu  wyłoni się jasna, dobra  
dola dla ciemiężonych: wolny n a ró d  
w wolnym kraju .

Koniec  wojny. Mija dziesięć la t  od 
jej zakończenia .  T ęcza  pokoju  ro z ­
snuwa się nad b iałym  Krysinym dom- 
k e m  z pp lską  chorąg iew ką  na d a ­
chu. Krysia żyje w szczęściu  u boku 
ukochanego, lecz serce  jej czuwa...

Oczy jej .śledzą c iężką  dolę p o l­
skiego dziecka, na  k tó rą  p a trz y  co- 
dzien w klasie  szkoły powszechnej,  
i w dzień rocznicy dziesięciolecia  n ie ­
podległości Krysia  robi rach u n ek  pol­
skiego sumienia.

D z i e c i n n a d a
J a k o  c h a ra k te ry s ty k ę  m e ­

tod, k tó rych  ch w yta ją  się n ie ­
k tó rzy  dla „ regu low ania"  swych 
sp raw  na  te ren ie  ubezpieczeń 
społecznych, służyć może ogło­
szenie, um ieszczone osta tn io  w 
jednem  z pism stołecznych, a 
k tó rego  tre ść  zaw ie ra  wyrzut, 
uczyniony „E chu Spo łeczne­
mu" za  poruszen ie  na jego ł a ­
m ach sp raw y  sto sunków  p r a ­
cow niczych w wileńskiej Ubez- 
p ieczalni Społecznej.

Chodziło  o to, aby  h u m o ry ­
styczne zarządztenia o szczęd n o ­
ściowe, w y d an e  p rzez  k ie ro w ­
n ic tw o  tej Ubezpieczalni,  jak 
np. skasow an ie  m ydła  do  m y­
cia rąk , h e rb a ty  na śniadania  
dla p ra c o w n ik ó w  i t- p. zostały 
cofnięte. Publiczne  om ówienie  
tej sp ra w y  było w sk azan e  ró w ­
nież i z tej racji, że stosunki p o ­
m iędzy  k ie ro w n ic tw em  in s ty ­
tucji tej, a jej p ra c o w n ik a m ’ 
o p ie ra ły  się z jednej s t ro n y  na 
despo tyzm ie  k ie row n ic tw a ,  a z 
drugiej na  lęku  p rz e d  „ w ła ­
dzą"  p raco w n ik ó w , k tó ra  to 
„ w ładza"  zby t  p ros todusznie  
rozum iała , że od Boga. m a  p o ­
chodzić.

In te rw en c ja  Z w iązku  Zawo 
dow ego P raco w n ik ó w  U b ezp ie ­
czeń Spo łecznych  w  Polsce, 
o raz  nasze  s łow o d ru k o w an e  
p o sk u tk o w a ły  i w ileńsk ie  m e ­
tody  o szczędzan ia  p rzerw ano .

W idocznie , źe  k toś ,  poza 
p raco w n ik am i —  zw ią z k o w c a ­
mi, m ocno b o la ł  i bole je  nad  
m a rn o tra w s tw e m  ow ego  m y d ­
ła  i h e rb a ty ,  sk o ro  zdecydow ał 
się n a  ek sp ep sa  ogłoszeniowe, 
mające na  ce lu  m ocne  z a a k c e n ­
tow anie  w o b ec  opinji n ie ty lko  
zacnych  wilnian ,że przy jac ie l­
skie  stosuki, is tn ieć  m ające  p o ­
m iędzy k ie ro w n ic tw em  miej­
scowej Ubezpieczalni,  a  jej 
p racow nikam i, nie zo s ta ły  n a d ­
w y rężo n e  p rzez  dw a w y m ien io ­
ne wyżej a r ty k u ły  p ierw szej

p o trz e b y  i że  w o b ec  tego  
„E cho S po łeczne"  ca łk iem  n ie ­
po trzeb n ie  opublikow ało  w i­
leńskie k łopoty .

Szanow ni panow ie , o p łaca ją ­
cy tego  rodzaju  ogłoszenia w  
p ras ie  gwoli z achow an ia  z a ­
m ydlonego nieco w aszego  a u to ­
ry te tu  dobrze  czynicie tak  jak 
czynicie, a lbow iem  humor, jaki 
w y tw arza ją  w asze  ogłoszenia, 
jakko lw iek  n ieco sm utnaw y, 
jest p o trzeb n y  i zd ro w y  dla 
u rozm aicenia  sza rzyzny  ży w o ­
ta.

D rodzy  Koledzy, k tó rz y  p o ­
zwalacie w  dobroci i naiw ności 
serc  w aszych posług iw ać  się 
owym szanow nym  pan o m  i ich 
usłużnym „kib icom " w aszą  o r ­
ganizacją zaw odow ą, jako  p a r a ­
w anem  dla ich śm iesznych p o ­
czynań, i w yrażac ie  aż p o tę p ie ­
nie pod  adresem  waszego o rg a ­
nu pub licystycznego za pub licz­
ną obronę  w aszych p ra w  p r a ­
cowniczych, —  nie w y trz y m a ­
liście tym  razem  p róby  szybkiej 
orjentacji i odporności c h a r a k ­
teru. A  szkoda.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Ja n  Ka-ski,  W arszaw a .  Umieści­

libyśm y list Pańsk i  w całości na  ł a ­
mach „Echa"  gdyby n :e s tanęła  t e ­
mu na przeszkodzie  WTodzona sk ro m ­
ność Redakcji .  Serdeczn ie  dz iękuje­
my. Se tka  „Echa" wysiana .  _

P. Rose  Boanefond, Paryż,  K ores­
pondencje  parysk ie  o zagadnieniach 
francuskiego św ia ta  p racy  ^a rdzo  nas 
interesują.  Prosimy o p róbę, również  
po francusku.

P. Marja No-k, Lwów, Sp raw a  dla 
nas ak tua lna.  Je s te śm y  w okresie  u- 
s ta lan ia  ko re sp o n d en tó w  społecznych 
w Krakowie,  Lwowie, Katowicach, 
Wilnie, Poznaniu, Łodzi i t  d. P ro ­
simy o wspom niane  w  liście p ro jek ty .

P. Anna Now -cka, W arszawa. Oczy­
wiście, że odpowiedzi na nasze  dw ie  
ankie ty  nie mogą mieć c h a ra k te ru  
wyczerpu jących  p rac  naukow ych .  Cho­
dzi nam o popularyzac ję  pew nych  a k ­
tualnych  zagadnień  św ia ta  p ra co w n i­
czego oraz  o rozwój zam iłow ania  do 
u jm ow ania  myśli  w  formę s łowa pisa­
nego.
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Koch i kochanie • • •
O lbrzym ia  żelazna bram a. 

K rata .  O bok  że lazna furtka. 
K ra ta .  Serce  drży. K tórzy  
wchodzicie, p o r z u ć c i e  
w s z e l k ą  n a d z i e j ę ?

Przeciw nie. W łaśn ie  za  temi 
k ra tam i żyje nadzieja. W ięc  
śmiało. K ra ta  z a sk rzy p ia ła  i 
o tw a r ła  się .jak paszcza. J e s t e ­
śm y m ż na  te re n ie  Sana to r jum  
Z ak ład u  U bezpieczeń S p o łe c z ­
nych w  B ystrej na Śląsku. O g lą ­
dam y się za siebie i znow u k r a ­
t a  p ch a  nam  się do oczu. B ez­
czelna, p ro w o k u ją c a  i t r iu m fu ­
jąca, Bo żeby  wyjść, żeby  się 
znaleźć po  drugiej ś tronie , „na 
wolności —  trzeba  mieć p r z e ­
pustkę ,  A lek a rze  to  źli ludzie. 
M asz g łupie p a rę  k re sek  te m ­
p e ra tu ry  —  n*e w olno. Deszcz 
p a d a  —  nie wolno. O dm ę ci do ­
pełnili —  nie wolno. IJe to  się 
n ieraz  t rzeba  nak łam ać, a że 
ciocia przy jecha ła ,  a że paczka  
z c iep łem i sk a rp e tk a m i 0d b a b ­
ci c zek a  na poczcie, a że ch ce ­
my w ysłać  k i lka  t y s ^ c y  z ło ­
tych siostrzeńcow i na drobne 
■w-ydatki lub U rzędow i S k a rb o ­
w em u na grube  poda tk i ,  ż e b \  
Gtrzymać upragnioną  p rz e p u s t ­
kę, p rz e d  k tó rą  pokorn ie  u s tę ­
puje żelazny po tw ór furty.

*
U m ów iliśm y się, p rzekonali  

nas o tem  poeci i k a ta r  w y c i­
ska jący  }Zy £ oczu, że jesień 
jest najsm utnieiszą po rą  roku. 
S p raw d zam y  to jeszcze raz, 
w łócząc  się p 0 p ięknym  p a ik u  
sanatoryjnym . T ow arzyszą  nam 
zeschłe  liście i w iatr .  Niebo 
czywiście jest zamglone i n a ­

w e t  dwie sarenki, łącznie  z k i l ­
k u  b ażan tam i imitujące minja- 
tu ro w y  ogród zoologiczny, p a ­
t rz ą  n a  nas oczami pełnem i 
s m ę t k u  j e s i e n i .  R o z ­
rzucone m alow niczo  p o  p a rk u  
paw ilo n y  dla  chorych, w e r a n ­
dy  i  b udynk i adm in is tracy jne  i 
gospodarcze  —  w szys tko  to  
świetnie; harm onizuje  z n a s t r o ­
jem, w szy s tk o  jest ładne, r z e w ­
ne, m elancholijne i sm utne . N a ­
tura ln ie .  Poszuka jm y jeszcze 
w zro k iem  chorych. Inw encja  
l i te rack a  już nam  p o d s rw a  
p rz e d  oczy obraz p o w łó czą ­
cych nogami e l i z e j s k i c h  
c i e n i ,  a uszy łechce o czek i­
w aniem  na  „ sza rp iący  p ie rs ia ­
mi" kaszel. Tym czasem ...  Po 
p a r k u  nie snują  się, a  chodzą  
zwyczajnie, weseli, u śm iech n ię ­
ci ludzie. Tacy, jakich widzimy 
codzieri w  tram w aju . T y lk o  le ­
piej odżywieni. P rz y p a t rz m y  im 
się bliżej. T e n  uśmiech i te  spoj­
rzen ia  —  to  nam  coś p rz y p o ­
mina- A, w łaśnie , ta k :  —  w io ­
snę! N o i spojrzyj te ra z  na  
park- Liście tań czą  wesoło, 
w ia tr  bryka, jak  m łody  ź rebak , 
sa renk i  szelm osko nab ie ra ją  
nas n a  niewinność, a dom y p a r ­
skają blaskam i okien, w  k tó rych  
p rzeg ląda  się zw ycięsko  w a l­
czące Z chm uram i słońce.

*
Panna  Aniela  W-ojtysiak, s łu ­

żąca do wszystkiego z P odgó­
rza, pan E ustachy  Biureczko,
k o n t r a k t o w y  u r z ę d n ik  z U rz ę ­
du S k a r b o w e g o  w  N ow vm  T a r ­
gu, p a n i  S tan is)aw a O negdaj,  
żon a  s t róża n o c n e g o  z B a r a n o ­
wicz," pan in ż y n ie r  Olgierd

O slo ja -W ierze ja  z  Sosnowca, 
panna  Zosia O rzeszek , manicu- 
rz y s tk a  z T orun ia  i p an  Feliks  
C h a ra p e k  m u ra rz  ze S ta rego  S ą ­
cza  —  k iedyś tam, p rz e d  kilku 
tygodniam i czy  miesiącami, po- 
p ro s tu  zaczęli źle się czuć. M o ­
że poty, może kaszel, może go­
rączka,  może chudnięcie . Może 
w szystko  razem . I w reszcie  
każde z nich sty lem  sw ego ś ro ­
dow iska  i a k c e n te m  swojei 
dzielnicy, czy  okolicy  m ru k n ę ­
ło p o d  nosem: „cz łow iek  p ła ­
ci i p łaci te sk ładki,  a nic z tej 
K asy  niem a". P o tem  było b a ­
danie  i n a rzek an ie ,  p rz e ś w ie t ­
lanie i z łorzeczenie , podan ia  i 
w ym yślania , ale p rzec ież  w koń- 
cu t a  U bezpieczalnia , k tó ra  
„nic nie robi ty lko  b ierze  p ie ­
n iądze"  w y d a ła  swoim n ie ­
w dzięcznym  i sa rka jącym  n a ło ­
gowo i zw yczajow o cz łonkom  
p rz e k a z y  na  leczenie  do Bystrej. 
1 oto dzięki niej, tej n ie p o trz e b ­
nej, oplutej i oszcztitej U b e z ­
p ieczalni znaleźli s ię v/ p ięknej 
sali roz ryw kow ej tu te jszego sa- 
natorjum , —  n a  bawialce, jak 
tu się mówi, —  grają sobie w e 
flirt p rzy  w spó lnym  stole: p a n ­
na A nie la  W ojtysiak, s łużąca  
do w szystkiego z Podgórza, pan 
E u s tach y  B iureczko, k o n t r a k ­
tow y  urzędn ik  z U rzędu  S k a r ­
bowego w  N ow ym  Targu, pani 
S tan is ław a Onegdaj, żona s t ró ­
ża nocnego z  B a r a n o w i c z ,  pan
inżynier Olgierd Osto ja-W ierze- 
ja z Sosnow ca, pan n a  Zosia 
Orzeszek, m an icurzys tka  z T o ­
runia  > P an Feliks C harapek  
m urarz  ze S ta rego  Sącza,

„ G r u ź l i c a  j e s t  k l ę ­
s k ą  s p o ł e c z n ą "  C z y ta ­
liśmy to w różnych miejscach, 
'"ozmaitenii literami wypisane, 
I pam ię tam y o tem  i w ierzy­

my i w iemy. T a k  sam o j°ak, że 
P. K. O. to p ew n o ść  i zaufanie, 
lub, że radjon sam  pierze . Ale 
zam ało  p am ię tam y  o tem, że 
w łaśn ie  U bezpieczaln ie  z tą 
k l r - k ą  spo łeczną  —  w łaśn ie  ja­
ko społeczną, —  najdzielniej 
się zmagają. S ana to r jum  w  B y ­
stre j  dysponujące  300 m iejsca­
mi, k tó re  są zawsze zajęte, jest 
jednym z bas tjonów  tej walki. 
Tutaj „„lab  lek a rzy  pod k ie ­
runk iem  d y re k to ra  Sp itzera ,  — 
k tó ry  ob o k  za le t  fachowych ma 
jeszcze i tę, że umie się śmiać 
— stosuje na jnow sze m etody  
leczenia gruźlicy. O lbrzym ie 
sana to r jum  z w ra c a  n ie ty lko  
zdrow ie wielkiej ilości chorych, 
a le  —  co ze spo łecznego  p u n k ­
tu  w idzen ia  jest  jeszcze w a ż ­
niejsze —  szkoli k a d ry  leka rzy  
specjalis tów , k tórych , nieste ty, 
b ra k  w  Polsce  na  froncie wałki 
z gruźlicą, o raz  w y c h o w u j e  
chorych  na  p ion ie rów  tej w a l ­
ki. Bo każd y  pacjent, k tó ry  
przejdzie przez  sanatorjum  
wniesie do swego środow iska  
p o ds taw ow e w iadom ości o gruź- 
Hcy i p rzyzw ycza jen ia  higieni­
czne decydujące  o skuteczności 
akcji profilak tycznej.

f. zw. cichej w e ra n d y  to  n a j­
w iększa  ofiara, jak ą  musi p a ­
cjent sk ła d a ć  d la  p rzeb łag an ia  
złej gruźlicy. M oże p a n n a  w o j ­
tysiak, s łużąca  do w szystkiego, 
nie c ierpi z tego p o w o d u  ponad  
miarę, ale  pan  inżynier  Olgierd 
O s to ja -W ierzeja  jęczy g łucho 
na leżaku, p rz e w ra c a  się z b o ­
ku na bok  i czeka  za to p io n y  w  
z łow rogiem  milczeniu na z b a w ­
czy dzw onek, m arząc  o gazecie 
jak  o kochance.. .

*

*
Dzień sana to ry jny  poc ię ty  

jest na  części d zw o n k a m i,  k t ó ­
re znaczą  p o ry  posiłków  i w e ­
rand, Musisz pięć ra z y  jeść- 
W ięc  płaczesz ■ JCSZ. Musisz
sześć godzin w eran d o w ać .  Więc
D łaczesz  ' leżysz. A  g d y  leżysz 
to myślisz sobie złośliwi®' 
choć serce masz przepełnione 
wdzięcznością  dla ^apraw iaczy  
tw eg o  zdrowia, —  żeby tak  p o ­
łożyć d o k to ra  S p 'tzera  p rzez  
k ilka  dni p 0 Gbiedzie na trzv  
godziny  i za b ro n ić  mu. — tak  
jak  on tobie, — 1 mówić i c z y ­
tać, Z akaz  1 czytania  podczas

P rą te k  Kocha, zabójczy b a k ­
cyl, niszczy płuca. Za s łaby  je-st 
jednak  na to, aby  zabić  radość  
życia, W  godzinach m iędzy w e ­
randam i, na  sali jadalnej i na  
baw ia lce  w re  iak w  ulu. T o  c ie ­
szy się życie, źe uc iek ło  p rzed  
śmiercią. I c ieszy się człowiek, 
że jest mu tu dobrze, b ezp iecz ­
nie, spokojnie. N ie jeden  i nic^ 
jedna, od e rw an i  od  ciężkiej 
p racy, b rudne j  izby i pus tego  
ga rnka  p rzeży w a ją  tu  p ierw sze , 
a może jedyne, w  ciężkiem  ż y ­
ciu p ro le ta r jack iem  radośc i lu ­
dzi zam ożnych. W ięc  w szy s tk o  
o dkw ita .  W  wygodzie i dosycie 
budzą  się uczucia. Z w iru  sana­
toryjnego życia codzieri w y ła ­
niają s ię .  jakby  w y p ch n ię te  siłą 
odśrodkow ą, —  pary . Spo tkasz  
,-c w  alejce w  p a rk u ,  na  k o ry ­
tarzu, p rz y  odosobnionym  stoli­
ku bawialni.  P a t rz ą  na nie z u- 
śm iechem  pob łażan ia  i życzli­
wości dobre, w esołe , życiu i lu ­
dziom przy jazne  siostrzyczki 
ew angelicznego  d jakonatu  „E- 
ben eze r" .  W  pow ietrzu  unosi 
się coś n ieuchw ytnego  jakiś n a ­
strój, jedyny, poza sana to r jum  
n iespo tykany , jakaś dziwność, 
k tó rą  t rudno  nazwać, ta k  jak 
t ru d n o  zrozumieć mwHm-ne 
b-aferęj-y/o tych s łów : Koch i
kochanie .
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W arszaw sk ie  te a t ry  w y s ta ­
wiają w tej chwili dwie sztuki 
sow ieckie :  w Letnim  „ P rz e ­
dziw ny ■ s top"  Kirszona,. w  Ro- 
syjskiem Stucijum D iam aiycz -  
nem  (iMala Colosseum) „Chi­
ru rga"  K om ic jczuka .  Dwie 
sztuki wiele m ówiące o o bec ­
nych za in te resow aniach , po 
trzebach , poglądach  i a sp i ra ­
cjach a r ty s tycznych  panujących  
w Państw ie  W ielkiego E k s p e ­
rym entu .

P rzed ew szy s tk iem  stw ierdzić  
trzeba , że poziom  lite rack i obu 
tych kom edyj ,est p ize raża jąco  
niski. Prym ity  wność ich i, o 
dziwo, s ta rośw ieckosć  popros tu  
zadziwia. Spraw y, kw estje , za- 
gadnienia, z k tó rem i daw no  już 
się u p i r a ł  św ia t  burżuazyjny, 
w ykw ita ją  tu nagle z rozczula­
jącą naiwnością . P a trzy m y  z d u ­
mieni i oczom nie wierzymy. 
Wi ęc są  jeszcze ludzie, k tó rzy  
mogą się zas tan aw iać  n ad  tem  
że należy  sadzić w  p a rk u  
d rzew k a ,  choć się ich rozrostu  
może nie zobaczy, że w labora 
lorjum pracuio  się w kilku 
(gdzie jest inaczej?) jak to nam  
ło p a tą  k ła d ą  do g łow y w  „ C u ­
dow nym  stop ie",  albo, że chi­
rurg to też człowiek, a nie b y ­
dlę, i żc n a w e t  może grać  na 
skrzypcach, jak to się mozolnie

w pięciu ak tach  w y k ład a  w 
drugiej ze w spom nianych sztuk, 
i e  dziecięce kw estje  głoszone 
są z pasją neofitów, ludzi któ

właściwie, co się na świecie 
dzieje i każdy gest swoj, każde 
słowo, uważaiąc  za odkrycie. 
To, niestety, upośledza pow aż 
nie ich w arto ść  in te lek tua lną  
Może z a ,d a t  dziesięć przyjdzie 
do Rosji la p ro s ta  p raw da , że 
p raca  mózgowa każdego czło 
w ieka żąda n iety lko wsnółclzia-

I W  J f l C  ja z e j k i ,  g r a p y .  m g a u i z aA m erykę , J e s t  w tem coś za 
smucajacego, jeżeli się zważy 
w span ia łe  tradycje  l i te ra tury  
rosyjskiej,

Ale można też p o w e d z ie c  
coś niecoś na obronę tego r e ­
pe r tu a ru .  Jeżeli  nie s taw iać  
zbytnich  (naw et żadnych) wy 
magań in te lek tualnych , to m oż­
na się zgodzić, że jest to te a t r  
ludowy, popularny , w ogólnej 
tendencj ' choć p rym ityw ny, ale 
sym patyczny. P rzedew szystk iem  
przez kult  p racy  inteligenckiej, 
k tu ry  jest now ością  w  l i te ra tu ­
rze scwleckiei. gdzm do nie­
daw na . in te l ig e n t"  byt cbelzy- 
wem słowem. B ardzo  okólną 
drogą doszła  publiczność rosy j­
ska  do zrozum ienia  tej prostej 
p raw dy , że bez mózgu ani cz ło ­
wiek, ani spo łeczeństw o  nie 
wyżyje Są to już co p raw d a  in ­
ni inteligenci, pokolenie  w  y 
chow ane całkow icie  w  nowej 
ideologj';  z p u n k tu  w idzenia  
regimedi maią zapew ne  w iększą  
w artość  Jeżeli  jednak  spoj­
rzeć ogólniej, cechuje ich ta 
w ada , że żyją jakby  w  o lb rzy ­
mim izolatorze, nie w iedząc nic
— IMWMI — I aiHUHMM li IWW1III MU"' "II1........

Chrzęści !ć3ś?s*!! Zakład K r r r ó A i
nuslrza kraw ieckiego

S A D O W S K I E G O  J Ó Z E F A
ŁUCK, 3 M A j a  Nr. 14

W zw iązku z zaangażow aniem  nowych sił artystycznych, 
w szczególności KROJCZEGO o ukończonej akademji kraw iec­
kiej w  Londynie

Zakład przyjmuje w sze lk ieg o  rodzaju zlecenia w  zakresie  
kraw iectw a m ęskiego po cenach przystępnych z gwarancją ar­
tystycznego w ykonania.

cji i spo łeczeństw a, ale i całej 
ludzkości, że bagażu in te le k ­
tualnego nie można ograniczać 
do zdobyczy jednego tylko n a ­
rodu.

Co jeszcze zadziwia w tych 
sztukach  to zupełnie odm ie­
n iony v/ osta tn ich  czasach s to ­
sunek  do sp raw  miłości. Tu 
w chodzim y w  ow ą s ta ro św :ec- 
kość, o k tóre j w spom nia łam  na 
w stęp ie .  W  „Przedziw nym  s to ­
p ie"  kąp iem y się w  atm osferze  
„Ślubów panieńskich  '. W idz i­
my sobow tóra  nieśmiałego A l­
bina, k tó ry  ani rusz nie śmie 
w yznać  miłości dziewczynie. 
J e s t  to tembardziej absurda lne  
że owo dziewczę jest ko leżan  
k ą  labo ra to ry jną  i w ręcz  napa- 
stuie skrom nego  młodzieńca, 
k tó ry  iest dziwnym i n iez rozu ­
m iałym  p ro d u k te m  now ych o- 
byczajów czy n eu ras ten j '  W 
„Chirurgu zaś d z ie w c a  m a ją ­
ca choć p ro s tack ie  uprzedzen ie  
do lancetu  operacyjnego, m ów 1 
, n ie"  n ieszczęsnem u le k a rz o w ! 
po śmierci ojca, u k tó rego  po 
o tw arc iu  b rzucha  s tw ierdzono  
raka. M ówi „nie" niby druga 
Szim ena w  „Cydzie", a on, z a ­
m iast p lunąć  n a  g łupią dz iew u­
chę, dostaje  ataKU h is te ry czn e ­
go. To mu nie p rze szk ad za  zo- 
p e ro w ać  ,pana w ła d z ę "  —  ko-j 
m isarza, do k tó rego  go wiozą! 
niem al jrrzemocą, ale cóż, k i e ­
dy po tem  mdleje i rozchorow u- 
je się ciężko, zapew ne  na z a p a ­
lenie mózgu, jak to  zw ykle  b y ­
w a z miłości, zw łaszcza  w  r o ­
m ansach  z pierwszej po łow y 
XIX w. T a k ie m u  argum entow i

rozum ne dziewczę nie może 
się oprzeć  . w szystko  się k o ń ­
czy ca łk iem  am erykańsk im  
happy endem  —  poca łunk iem  i 
m ałżeństwem .

To p rze rzucen ie  się z b ru ta l ­
nego tra k to w a n ia  spraw  m iło­
ści, jako sp raw  instynk tu  do 
sen tym entalne! łzawości, b a r ­
dzo typowej dla l i te ra tu ry  zw y­
cięskiego m ieszczaństw a po 
W .elkiej Rewolucji francuskiej, 
jest znam iennym  i dającym  do 
myślenia objawem. K to  wie czy 
nie jest pośrednio  dow odem  
stabilizacji s tosunków , p o r a s ta ­
nia w p ierze  i po czą tk ó w  b ło ­
gostanu k lasy  up rzyw ile jow a­
nej. Św iadczyłaby też o tem  
a tm osfera  tych  sztuk, pogodna 
a n a w e t  w esoła , jeżeli rne h 
czyć tu  ' ówdzie drobnej d e ­
nuncjacji. K oszm ar Jaw nych  
sz tuk  sowieckich już się sk o ń ­
czył. C opraw da , zarów no  po 
wieści, jak t e a t r  pokazują  nam 
w yłącznie  ludzi stojących na 
szczycie i na czele spo łeczeń ­
s tw a  sowieckiego, klasę u p rzy ­
w ile jow aną —  arys tokrac ję .  
Inną niż dawniej, me mniej p o ­
tężną, ale przynajm niej dużo 
sym patyczniejszą

N t £ b e z 2 i f c c z e r H t J v o  

nećlitzbcuiyih godzin
Sąd Najwyższy ro zp a t ry w a ł  zasad ­

niczą sp raw ę  pracowniczą ,  wynikłą  
na tle zwolmenia  z posady  za odm o­
wę p racy  w godzinach nad liczbo­
wych.

Sąd orzcld, że aczkolw iek p ra co w ­
nik nie może być zmuszony do p r a ­
cy ponad normę to jednak  w tych 
wypadkach, gdy odm owa w ykonania  
pracy w godzinach nadliczbowych 
grozi n iewspóimiernen.i  s t ra tam i  dla 
pracodawcy, w sk u tek  zepsucia  c en ­
nych m ate rja lów  i t. p., redukcja  za 
odmowę jest prawnie  uzasadmona.

t a c r W j a  td „ ;o k a tk ie  
w sprawach inwalidzkich 

i tn n ry ia ln y c h
Naczelna R ada  A d w o k ac k a  p o ­

wzięta uchwalę,  mocą k tórej  a d w o ­
ka t  niema p ra w a  pobierać  'nonora- 
rjum ponad raksę  w sp raw ach  o r e n ­
tę inwalidzką, emeryta lną ,  odszkodo­
wanie za ka lec tw o  i alimenty. P o ­
s tanowien ie  to powzięte  została  z u -  
wagi na specja lny c h a ra k te r  wymie­
nionych sprawy

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  W Ę D L I N

F. U L L E
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P O L E C A  w ędliny  pierw szorzędnej jakości  

po cenach n a p r a w d ę  n i s k i c h .
P r z e s y ł a m y  w paczkach żyw nościow ych.
Już posiadamy se tk i odbiorców spośród urzęd­

n ików  Ubezp. Społecznych.

F E L J E T O N  M U Z Y C Z N Y

7 5 - !« ;e  [gnaiego Paderewskiego
W  listopadzie  r. b. m inęło la t  

75 od chwili, k ied y  na dalekich, 
podolsk ich  k re sach  p rzyszed ł  na 
św ia t  najgenialniejszy z m uzy­
ków  polsk ich  naszych czasów, 
Ignacy Ja n  P ad erew sk i .  M oże 
p o łączen ie  tego bezk resu  pól 
i s te p ó w  dało, w myśl teoryj 
Tainc-‘a ten rezu lta t ,  że. właśnie 
z k re só w  rek ru to w a li  się nasi 
najwybitn iejsi artyści.  S ta m tą d  
p rzyszed ł  Ju ljusz  Zarem bski, 
A lek san d er  M ichało wski, z m ło ­
dych —  Tarczyński.  W ielhorsk i
i ty lu  innych M oże  m u zy k a l­
ność ludu ukra ińsk iego , iego 
harm oniioe chó ry  i tę sk n e  dumy 
w ykołysa ły  duszę dziec inną  n a ­
szych  przyszłych  k o m pozy to rów  

Ignacy P ad e rew sk i  po  dz ie ­
c iństw ie sielskiem - anie lsk iem  
na k re sa c h  spędzunem, p rz y b y ­
w a w  k d k an aśc ie  la t  pó źn ie1 do 
W a rsz a w y  dla rozwoju swego 
ta len tu ,  w cześn ie  rozpoznanego  
p rzez  rodz iców  i otoczenie, 
W  ósmym dz ies ią tku  ubiegłego 
stu lec ia  w ić z :m y  Go już w licz­
bie s tudiujących grę  forterńa- 
no w ą  i kompozycyj w  ów czes­
nym  Insty tucie M uzycznyr  t w 
W arszaw ie  (dzisiejszem Pan- 
s tw o w em  K onserw atorium ), po 
ukończen iu  k tórego, jako dwu- 
d z ic s tokdko le tn i  młodzieniec 
zosta je  m ianow any  p ro fesorem  
tcgcż  In s ty tu tu .  Tu rozpoczyna
się n ie ty lko  sam odzielna Jeg o  P aderew sk i s taw szy  się

działa lność a r ty s tyczna , ale ; 
pasm o udręczeń  S ta rs i  i do ­
św iadczeni nic mogą pogodzić 
się z myślą, że w  ich gronie z a ­
siadł młodzieniec. S ta rs i  i d o ­
św iadczeni nie mogą pogodzić 
się 7. myślą, że w  ich gronie z a ­
siadł młodzieniec, ta len t  k tó rego  
p rzew yższa  ii.ewsDÓłnTernie 
epokę  ów czesnych  S lroblów , 
Różyckich, czy Sygietyńskich. 
O s ta tn ie  nazw isko zap i ja ło  się 
z pew nośc ią  na jtrw ale j w  p a m ię ­
ci dzisiejszego Jub ila ta .  O tem 
jednak  —  za chwilę. P a ro le tn ia  
pro fesura  P ad e rew sk ieg o  ściąg­
nę ła  nań szybko odium k ry ty k i  
s lo łeczn tj ,  to leż  w ykorzystano  
drobne, jakieś uchybienia , aby 
uznać  Go za m enada jącego  się 
na  s ta n o w isk a  w ykładow cy. 
G łośny  p rz e d  p ięćdz iesięciu  ła ­
ty w y s tęp  P ad e rew sk ieg o  jako 
pianisty  i ko m p o zy to ra  w  sa l1 
R esu rsy  O byw ate lsk ie j  chociaż 
sp o tk a ł  się z gorącym  ap lauzem  
elity publiczności w a rsz a w ­
skiej, w yw ołał bu rzę  w  gronie 
k ry ty k ó w  W spom niany już Sy- 
gietyński, skąd inąd  m uzvk  nc- 
ważny, odnosił się do osoby P a ­
derew sk iego  z w ręcz  ianalycz- 

animozją, w y tyka jąc  Mu z 
odwagą, Wa r lą  lepszej sp raw y — 
zupełny b ra k  talentu...

J a ’ : to juz w  jednym  z uprzed­
nich felietonów zaznacza łem  —

ofiara

k ry ty k i  polskiej opuścił kra j  i 
od tąd  nader  n iechętn ie  doń p o ­
w racał,  K ry ty k a  jednak  nasza 
by ła  mu n a w e t  w tenczas  w ie r ­
ną. P am ię tam  doskonale  dw a 
k oncer ty ,  dane  p rzez  A rty s tę  w 
roku  19l3  w  sali naszej r  ;lhar- 
monji na  cel funduszu  K asy  L i­
terackie j (!) po  k tó ry ch  tenże 
k ry tyk ,  Sygie tyński odw aży ł się 
na łam ach  „K urie ra  P o rannego"  
w ydrukow ać  obszerny f . l je ton  
„k ry tyczny  * p o tw ierdza jąc  w 
nim —  coram  publico  —  b ra k  
ta len tu  u Paderew sk iego , k tó ­
rego już naówc as zna ły  i w ie l­
b iły  obie pó łkule . K ry ty k ę  tę 
podaw ano  sobie z rą k  do ląk .  
żywo ią kom entu jąc ,  nie znalazł 
się jednak  nikt, k toby  D u b l i c z  
m e przec iw  niej zap ro te s to w a ł  
Tako m łody s tudent,  olśniony 
rą  P aderew sk iego , nie mogłem 

zrozum ieć, dlaczego zw alczano  
Go tu, w  kraju, z tak ą  b e z ­
w zględną nieżyczliwością.

P erw sze  kroki po za k ra iem  
—  to W iedeń w r. 1887. T u  P a ­
derew sk i odnosi p raw d z iw y  t r i ­
umf, a koncert  w iedeńsk i o- 
tw ie ra  M u drogę n a e s t ra d y  c a ­
łego świata.

N astępu je  kolejne „ tournees  
po Europ ie ,  a później, od roku  
1891, po S tanach  Zjednoczony* h.

J e d e n  z najwybitniejszych,
H uneker ,  au to r  wielkiej mcino- 
grafji o Chopinie, pisze o  D e n ­
nym w ystęp ie  Paderewski® t° 
(w r. 1891), że by ła  to reWe ‘a ' 
eja, jakiej tamtejsi m e l o m a n i  P ie 
pamiętali. Cała k ry ty k a  a i" c r ł ‘

kańska  p o d k re ś la  czar tonu spo tykane .  Nie sy t s taw y  i k ró- 
fo r tep ianow ego  a r ty s ty  i jego lewskich m cm al zaszczy tów  i 
z a w ro tn ą  sp raw ność  palcow ą, odznaczeń, p os tanow ił  M istrz 
C zar gry P ad erew sk ieg o  (ną la la  sędziw e sw ego życia po- 
k ló ry m  nie poznano sie n ies te ty  święcić gronu w ybrane j  mło- 
w kraju) polega na  przepojeniu  dzieży muzycznej. 'W swojem 
in te rp re tac j i  czemś tak  bardzo  uroczem  Rion B osron udzielał 
osobistem. g łębokicm  i indywi- P ad e rew sk i  z ca łą  bezmlere- 
dualnem, że gdy się Go słyszało, sow nością  w sk azań  muzycz- 
jak piszący, ty lko  raz  jeden, nych k ilku  m łodym  naszym  pia- 
w spom nienie  pozosta je  na całe  nistom: Sztom pce Szpinalskie- 
życie. Jeś l i  idzie o  w y k onan ie  ruu, D ygatow i i k ilku  mnym. 
Chopina, P a d e re w sk i  różni się M ożna sobie wyobrazić , jak 
w sposobie  pod an ia  jego L i t wo -  bezcenne  bvły te „lekm e", a n a ­
rów. Nie p rze ja sk raw ia  ich, r i e  w e t  sam o obcow anie  z cztowie- 
sen tym enta iizu ie  1 nie daje, jak k iem  a r ty s tą  te; m.ary, co F a ­
lo czynią  n a w e t  św ietni w irtu- derew ski.  Ileż k u l tu ry  i wy- 
ozi współcs esn,, tem p a  szvbsze- k w m tu  wziąć mogl> „w  siebie" 
go nad  to, k tó re  sam Chopin nasi młodzi artyści,  a jedno-

uześm e ;aka  w  p iękna odpo- 
N iezapom niane  ow a k o r c e r ty  w iedź s to jącego dzis u szczytu 

w  r. 1913 by ły  osta tn iem u ja* M istrza  na bo lesne  p rzeżycia  
kie P ad e rew sk i  da ł  w  Wffififea- sp rzed  pół wieKu!.., 
wie. O d tąd  gra ł  i gra w yłącznic  Ci, k tórzy mieli zaszczyt 
zagranicą, a każd y  led f' rec i ta l ,  p rzy jrzenia  się zbliska nio- 
staje się n ie ty lko  u ro czy s to śc ią , ; m -H o w a n e j  p r a c y  codziennej 
zaszczycaną p -zcz  panujących, A r ty s ty ,  podz iaw ian ia  Jeg u  

eo o k o w em  dla danego k ra ju  wsźcw.bciale eo o k o w em  dla danego kra ji  
w ydarzen iem  

A le odtwórczość, to nie 
wszystko, co d a1 nam Ignacy 
Paderew ski-  O bok niej p o w s ta ­
wały  Jego^ liczne kom pozycje

w szechstronności i ku ltu ry , po ­
w raca li  z Rion Bosson ocza ro ­
wań., szerzyć ku lt  dla w ie lk o ­
ści Jub ila ta .  T rz e c a  bezs tronn ie  
przyznać , że w  dziedzinie sze 
rżenia  m uzyki po lsk ie ' na całym

Nie by ło  rodzaju tw urcz 'ści mu- i świecie Ignacy J a n  Paderew sk i 
zyi znej, k tó ryby  b y ł  Mi obcy dobrze zasłużył się krajowi, a 
W pływy Chopina, uwielbianego nazw isko  Je g o  staio  się iuż dz's 
przc-z A rty s tę  kom pozy to ra ,  za- sym bolem  najw yższego a-ty? 
rysow ały  ; ję i zw łaszcza w u tw o ­
rach fortep ianow ych, w  sym fo­
nicznych na tom ias t  był P a d e ­
rewski sobą, wznosząc formy 
symfonji na  szczyty, daw no n ie ­

mu. lako  najw iększy  po Choru - 
nic p ian is ta  polski przejdzie do 
historji sz tuki naszej, gdy? — 
exegi( sibi m onum enium  ący-ę 
perennius. A rie
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